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Zmiany w rządze wiedeńskim na życzenie Berlina — Zmierzch niepo- 
dległości Austrii? — Wynik rozmów kanclerzy Hitlera i Schuschnigga 


Pod naciskiem Berlina doszło 
wczoraj w nocy do zmiany rzą- 
wyniku 

rozmów  kanclerzy 
Hitlera i Schuschnigśa w Berch 


du austriackiego. 
sobotnich 


tesgaden do gabinetu wiedeú- 
skiego weszli trzej sympatycy 
aarodowefo - socjalizmu po- 
wzięte zostały uchwały, które 
kitleryzmowi w Austrii otwie- 
raa drzwi. 

' Koncesja, którą ctrzymali a- 
ustrlaccy narodowi - socjaliści, 
sprowadza się w tej chwili do 
trzech tek, a mianowicie: Snra- 
wy Wewnętrzne, Sprawy Pra- 
cownicze i Przemysł. 

- Najbardziej więc istotną zmia 
ną w nowym gabinecie jest wej- 
ście do niego narodowych socja 
listów: Seyss _ Inquarta, W2- 
izka i Stepsky'ego. 

Zmiany te dowodzą. że Au- 
stria zaczyna ulegać Hitlerowi, 
éo. može oznaczać zi isj 
niepódi. 72 i À 

WIEDEN. Według kcmun'kału urzę 
dowego po rekoretrukcji gabinetu od- 
była sie nitzwłocnie w. nocy pecie- 
dzenie Rudy Ministrów. 

Przy tej gposchności kanclerz Schn- 
chid powitał nowych ministrów i 
pinan aane dio EEE 

a ra a 
urzędcwych, Rada Min'sirów uckwa- 
Nia przedstawić prezydentowi Repu- 
blití wn'csek o amnestii dla skaza- 
mych wyrckicm prawomocnym prze- 
atepców politycznych. Amnestia ma 
dotyczyć przestępstw politycznych, 


Pomoc Zimowa 
zmniejsza bszrobscis 


bopełntonych przed 15 lutym r. b, © 
© przestępcy znajdują się jeszcze w 


kr 

przewidywać będzie rów- 
nież umorzenie dochodzęń ych z 
tytułu popełnionych przed tym termi- 
nem przcstępsiw oraz powstrzymanie 
prowadzonych dochodzeń, jak również 
| umorzenie kar, będących jeszcze do 
odbycia, 

Darowanie kar jest uzależnione od 
lojalnego sprawowania się, aż do 31 
grudnia 1941 r. 

Min'strowie mają przy- 
spie opracowanie odpowiednich 

ců przygotowawczych w dzie- 
dzinie kar adm'nistracyjnych, emery- 
tur, rent, wsparć, jak również i szkol- 
nictwa, jednakże  wylkluczonym bę- 


dzie reaktywowanie w służbie czyn- 
nej amnestionowanych przestępców. 
Rząd związkowy wydał te, utrzy- 
mase w duchu  porozumi zarzą- 
dzenia, aby wszystkim, stojącym l0- 
tychcas na uboczu obywatelom, otwo- 
rzyć drogę do współpracy nad odbu- 
dową ojczyzny i w ten sposób zspew- 


nić spokój wewnątrz i zewnątrz kryu. 


BERLIN. Wczoraj w.eczo- 
rem ogłoszono jednocześnie w 
Berlinie i Wiedniu następujący 
komunikat urzędowy o rozmo- 
wach kanclerza Schuschn'gga z 
kanclerzem Hitlerem, które od- 
były się w sobotę dnia 12-go 
b. m. w Berchtesgaden. 


„Podczas rozmowy kanclerza 
Schuschnigga z kanclerzem H t- 
lercm cmówieno wszystkie Zza- 
gadn enia, dctyczące stosunków 
między Austrią i Rrzeszą. 

Celem tej rozmowy było usu- 
nięcie trudności przy wprowa- 
dzaniu w życie uksadu z 11 I.pca 
1936 reku, 

Podczas rozmowy ustalono je 
dnomyślnie, iż Austria i Rzesza 
postanawiają trzymać się zasad 
tej umowy i uważać ją jako 
punkt wyjścia pokojowego roz- 
woju stosunków między obu pań 


stwami, 

W tym duchu Austria i Niem 
cy po rozmowach z dnis 12 lute 
go postanaw:ają n.ezwłoczn.e 
wprcwadzić w życie zarządzenia 
zapewniające tak śc:śłe i przyja 
cielsk e wzajemne stosunki mię 
dzy cbu państwami, jak o1po- 
wiada to historii i Ogólnym ia- 
teresom narodu u emieck ego. 

Obaj mężowe stanu są prze- 
świadczeni, że uchwalore przez 
nich zarządzenia przyczynią się 
jednocześnie do pokojowego roz 
woju położenia w Europie". 


-Głęhokich reform żądają posłowie 


Generalna dyskusja w Sejmie o mniejszościach narodowych i samoiządzie 


W dyskusji nad bmłżetem, Niektórzy "posłowie 'Polacy. | 


Min. Spraw Wewn. 


(początek | w pierwszym rzędzie pos. Wój* 
bątalii sejmowej drukowaliśmy | towicz, 


również zaatakowali 


wczoraj) na pierwszy plan wy-| pcs. Wojciechowskiego, podzie- 
suwało się zagadnienie mniej- | lając pogląd posłów ukraińskich. 


szości 


rządowe. Najwięcej 


narodowych oraz samo- | Twierdzili oni, że budowa wiel- 
mówiono | kiej, mocarstwowej Polski wy- 


zresztą o stosunku do Ukraiń- | maga wys łku wszystkich oby- 


ców. Przemawiało kilku posłów | wateli. 


ukraińskich, którzy odpierali za | polityką mCże dyktować wystą- 
rzuty wysunięte przez pos. Wo: | pienia przeciwko  mniejszoś- 
ciechowskiego pod adresem ks. | ciem. 


metropolity Szeptyckiego. 


Bardzo znamiennym było prze 


wierdzili oni, że dzielo pore | mówienie pos. Michałowskiego. 


zumienią polsko - ukraińskiego | poświęcone mniejszości niemiec 
n'e znajduje odpowiedniego zro- | kiej w Polsce. Mówca wywodzi, 


zumienja w społeczeństwie pol- | że mniejszość niemiecka trzyma 
im i wysuwali szereg skarg| się na uboczu, jest dcskonale 
;zorgunizowaną przez pastorów 


pcd adresem władz. 


-- Gen. Skwarczyński w Poznaniu 
złożył wizylę Prymasow. Polski 


XW dniu 15 b. m. o godz. 7.45 
przybył do Poznania szef Obo- 
zu Zjednoczenia Narcedowego 
gen. Stanisław Skwarczyński. 

Na dworcu powitali generała 
przedstawiciele miejscowych 
władz O. Z. N. W godzinach 
przedpołudniowych szef O. Z. N. 
odbył szereg  konierencyj z 


i innych przewódców. 

Podnosi ona ciągle różne pre- 
tensje, podczas gdy dzieje się 
jej w Polsce lepiej aniżeli włas- 
nym rodakom w Niemczech. Na 


przedstawicielami miejscowego | tomiast mniejszość polska jest 
społeczeństwa oraz organizacyj| prześladowana zarówno w Niem 


gospodarczych 
! „e 12-tej gen. Skwarczyń 


i społecznych. | czech, jak i Gdańsku. 


Pos. Michałowski wypowiada 


ski złożył wizytę Prymasowi | się przeciwko wszelk'm przywi- 
Polski ks. kard. dr. Augustowi | lejem dla ludności n'emieckiej i 


Hlondowi. Wieczorem 


gen. | domaga się ustawcwego przepro 


Skwarczyński wyjechał do War | wadzenia reformy rolnej, parce- 


sząwy. 


lacji wielkich majątków niemiec 


Doboszyński zostal skazany 


aresztu za najście na Myślenice 


We wtonzk o godz. 20.35 za- 
padł we Lwowie wyrok pzzezi- 
wko inż. Adamowi Doóboszyń- 
skiomu. Zcstał on skazany za 
wtargnięcie na posterunek P. i. 
cji w Mysienicach i zab ania 
stamtąd brcni na jeden rek a- 
resztu oraz za poszadaa e broni 
z art. 47 rczp. o broni na jeden 
rek i sześć m es'ęcy aresztu. 

Sąd orzekł łączną karę dwóch 


lat zresztu z zal.czen'ćch ares tu | 


śledczego, Od reszty zarzutów 
sąd oskarżonego unrew nn? 
„Sąd zaopatrzył wyrok moiy- 


wami ustnymi  Przysięśli po- 
twierdzili fakt wtarśnięcia Do- 
haszyńskego na posterune. P 
FP: jego rolę kizrowniczą w tym 
łakcie. 

Wobec tego, należało przy- 
jąć, że Doboszyński, kierując 
Foa ludzi uzbrojonych. poie 
cił im zdemolować lokal postc- 
runku P.P.. czym dopuści się 
i przesiępsiwa z art. 252 par. 1. 


pod art. 47 rozp. o broni. 

Jako okoliczność łagodzącą 
sąd przyjął dotychczasową nie- 
karalność oskarżonego, a jako 
obciążającą — jego inteligenc,ę 
i stopień wykształcenia. 

Po ogłoszeniu wyroku adwo- 
kat Stypułkowski postawił wn:o 
sęk o zmianę średką zapob'e- 
gawczego ií uszczen'e cskar 


Tylko krótkowzroczna 


żcnego na wolną stepę. Przewo 
Ponieważ Doboszyński po'e-| dniczący Dysiewicz oświadczył 
cil zabrać z posterunku broń 
jak również sam broń posizd-ł, 


ny przez sąd na pesieuzeniu nie 
posiępowanie 


jego -podpadio ; jawnym. 


- mm 


k'ch w wcjewództwach poznań- 
skim i pomorskim. 
MNOŻĄ SIĘ NIEPRAWOŚCI 

Bardzo ostre przemówienie wygłosił 
pas, Hanebach. Oświadcza on, że po 
śmierci Marszałka Piłsudskiego za- 
częły się mnożyć nieprawości, brak 
silnego rządu. — Kierownicy obozu 
rządzącego  zboczyli z naszej drogi 
ideowej — wywodzi mówca — dla 
swoiście pojętego zjednoczenia. Na 
front wysunięto odłam młodzieży naj- 
bardziej reakcyjnej, jak by chciano wy 
tworzyć wrażenie, że cała młodzież 
jest podporą wstecznictwa. A gdzie 
jest młodzież robotnicza i chłonaka 
której utrudnia się dostęp do szkół? 

Polski ruch pracowniczy zawsze był 
pełen patriotyzmu i of'arności, zawsze 
przodował pracy społecznej. 

Dzisłefsi kierownicy obozu rządza- 
cego przeciwstawili sobie tem rucb 
a nie mogąc go opanować poczęli 
stosować represje, pod pozorem wal- 
ki z wpływami wschodu 

Następnie pos. Hancbach  poruszs 


sprawę ostatnich procesów oraz za- 


gadnienie mniejszości nafedowych, 
twierdzac iż rządowi brak odpowied 
niego płanu, Kończąc oświadcza: 

— Za obecny stan rzeczy nię jeół 
odpowiedzialne łeczeń-two, ani w 
rzędnicy. Pte A rząd i 
obóz rzą! „ Pozostały niepra 
Tkw'mv w a e Czas wrócić. do 
czystości idei Wielkiego Marszałka, 
Do obecnego rządu społeczeństwo nie 
raa zaufania. 


CENZURA. 

Pos. Wojnar-Ryczyński omówił sto- 
sunki prasowe, podnosząc, że na od- 
«inku cenznry panuje zupełna anare 
chia, Artykuł przepuszczony w. War- 
szawie, jest konliskowany na prowia» 
cji i nacdwrót. 

Mówca przytacza szereg przykłae 
dów d'a potwierdzenia swej tezy. 

Więttszość mówców. która omawiełu 
zagadnienia samorządowe, twierdziła, 
że sprawa ta jest bardzo ważna. Na- 
leży przeprowzdzić jak maiszybcjej re» 
formy, które uttożliwiłyby ludności 
czynny udział w pracach samorząllc= 
wych. 


W jutrzejszym numerze 


PEŁNA TABELA LOTERII 


Wielkie zwycięstwo rowstańctó 


na froncie Estrama' ury aa 


BURGOS. Powstańcy odnie- 
śli wielkie zwycięstwo na fron- 
cie Estramadury, zaimując po 
nadzwyczaj zaciętej krwawej 
walce 5 linii rządowych rowów 
strzeleckich. 

W Grenadzi. zdobyto prze- 
łęcz Zalamea, która dominuje 
nad całą okolicą. Wojska pow- 
stańcze wzięły do niewoli wie- 
lu jeńców. 


Na froncie środkowym ną od- 
cinkach Bruneie i Jarama na 
południowy wschód od Madry- 
tu artyleria rządowa ostrzeliwa 
ła stanowiska powstańcze oraz 
linię kolejową wiodącą do An- 
daluzji, w którym to rejonie gy» 
śnalizowano obecność wojsk pa 
wstańczych. 

Na ogół na froncie madryce 
kim panował spokój. 


Straszliwe bombardowanie 
160 osób zatitych, a 630 rannych 


LONDYN. Reuter 


donosi z czego 50 na dworzec kolejowy. 


Hankou, że samoloty japońskie | Zniszczono 2 parowozy ` począy 


w liczbe ł2 tu bcmbar 'ował; 


Szpitale przepełaicne są rane 


i stację kolejową i mias o Czenś | nymi. Miasio poza komunik-cą 


że wnioczk ten bądzie rczpa'rzo | 600 rannych. 


czou. Jest 100 zabitych i okzło | radiową jest odcięte od świa a. 
Wśród Is Zności pznvje popłoch. 
Spustoszenia s} b-razo wiel | W mieście zra:dowało się wielu 
kie, Zrzucono ok. 100 bomb, z| cudzoziemców. 
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Chłosta 


Sprawa drzwi 


Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu rozpatrzono budżet Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości. Po 
gorących debatach nad budże- 
„tem Ministerstwa Spraw We- 
wrę'rznych nastąpiło wczoraj 
pewne odprężenie. Posłowie by 
li zmęczeni nocnym posiedze- 
niem. Rozprawa toczyła się 
więc gładko. 


REFORMA KODEKSU 
KARNEGO. 

Referent pos. Sioda przedsta- 
wia na wstępie stronę cyfrową 
budże'u, ro czym przypomniał 
przebieg dyskus'ii w komisii. Za- 
znacza, że pos. Walewski za- 
atakował min. Grabowskiego 
w związki z procesem przeciw- 
ko adw. Szumań-kiemu, który 
toczył się przy drzwiach zamk- 
nię'*vch. 

Mówca uważa, że wyklucze- 
nie iawności rczpraw nie jest 
średkiem nadzwvczajnym i ist- 
nie'e wiele ckoliczności, k'ó-8 
takie postępowanie usprawiedli 
wiają. 

Referent wskazuje dale! na 
fakt u'rzymania Berezy w dys- 
pozyci władz adm'nistracyi- 
nych. Mówca wraca dn swoich 
wywodów w komisji o koniecz- 


Należyta przemianę mao- 
terii nłatwieją 
ZINOŁĘ 


PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


5ereza ne plenum sejmu 


zamkniętych w procesie o obrazę ministra 


acci wprowadzenia kary chło- 
ty dla niektórych przestępstw, 
talej wskazuje na konieczność 
-eformy kodeksu karnege. 

W dyskusji zab'erało ogółem 
‘tes 12 posłów. Poeruszano za- 
śadnienia niezawisłości sędziow 
"kiej, sprawy no'ariatów, urzę- 
dów prckuratorskich, przelud- 
"'enia więzień i wiele innych bo 
!ączeń. 

Os'ry ton wnieśli do dyskusji 
"es. Olszewski, którv zaznacza 
na ws'ępie, iż pos. Sioda prze- 
*-roczył ramy referatu, odpowia 
dając na zarzuty postawione 
min. Grabowst'emu. 

Kiedy min. Grabowski obeimo 
-val "rząd, miał za soba wielki 
=restiż meralny. Ohecnie po 2 
tatach na"wstałą w M'n's'erstwie 
Snrawiedliweści atmosfera ja- 
ielś wszechwładzy urzędu pro- 
urateretcieóg, 

Min. Grabowski iest zwelen- 


| ikiem surowych kor. Wsrn'ki 


‘ago systemu są widoczne. Prze 
~teẹpstwa wzrastają, więzienia 
-a przenełnione į nprawdonadah- 
sie bedz'emy muali urhwalić 
"ewą amnestie dla zwolnienia 
"rras'eneńw, 

Pes. O'szewski kończy prze- 
mówienie oświadczeniem. że 
min. Grabowski nrowadzi M'ni- 
nireelwo w wiotkie nieznane, 
ECHA PROCES PRZECTY 

ADW. SZUMAŃSKIEMU 

Również pos. Hoffman nie 


Niemy © zmianach w Austrii 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne, ogłaszając listę 
nowego gabinetu austriackie- 
go, stwierdza, że za najważniej 
sze zmiany poczytywać nale- 
ży powołanie Seyss Inauarta 
na stanowisko ministra Spraw 
Wewnętrznych i dotychczaso- 
wego podsekretarza stanu dr. 
Schmidta — na ministra Spraw 
Zańranicznych. 

Seyss Inquartowi powierzo- 
no jednocześnie sprawy bez- 
pieczeństwa, które  dotych- 
czas uzależnione były bezpo- 


średnio od kanclerza. 

Stanowisko podsekretarza 
stanu do spraw bezpieczeństwa 
zosiało utrzymane i powierzo- 
ne ponownie Skublowi, który 
mianowany zostaje zarazem 
generalnym inspektorem poli- 
cji i żandarmerii, 

Godne uwagi jest również 
rnowołanie Raaba na ministra 
Handlu oraz wybitnego znawcy 
zagadnień konstytucyjnych : 
profesora uniwersytetu wiedeń 
|:kiego Adamovitcha na mini- 
stra Sprawiedliwości 


Roziuchy i zamieszki w Palestyn:e 


znów przybrały ra sile 


JEROZOLIMA. W roz- 
maitych częściach kraju doszło 
ponownie do rozruchów i za- 
mieszek, 


Ostatnie zamachy skierowa- 
ne były głównie na linie kole- 
jowe. Na torze, którym przejść 
mial niebawem express egip- 


- Zabił 


ski, rozkręcono szyny, co jed- 
nak na szczęście zostało za- 
wczasu zauważone. 

Podobny wypadek nastąpił 
również na linii kolejowej, łą- 
czącej Haife z Lyddą. Na sku- 
tek tych zamachów pociągi 
przybyły do miejsc przeznacze- 
nia ze znacznym opóźnieniem. 


zgodził się z niektórymi wywo- 
dami referenta, Pizede wszysi- 
kim nie został przekonany 9 
konieczności prowadzenia p zy 
drzwiach zamkniętych sprawy 
przeciwko adwokatowi Szumeń 
sk:emu, 

Ne zgadza się z karą chło- 
siy. Wysuwa również zastrze- 
żenia pod adresem prowadzenia 
niektórych spraw. W zakończe 
niu pos. Hoffman powiedział: 

— Chciałbym teraz omówić 
działalność p. min. Grabowskie 
go, który przz,mując resort za- 
stał stan niezadawalniający i o- 
biecywał poprawę stcsunków i 
wprowadzenia ducha wycho- 
wawczego i społecznego. 

Znamy dwa rodzaje, dwa ty- 
py oddziaływania, Typ propa- 
śandy i typ reklamy. Ludzie, na 
których się oddziaływuje przaz 
zastcsowanie typu pierwszego, 
stają się ludźmi pewnymi, a 
przy odcziaływaniu przez typ 
drugi bardziej ruchliwy, lecz 
płytszy, odpadają. 

Mam wsażcnie, że p. minister 
oddziaływał na społeczeństwo 
raczej tym &rugim sposobem. 
Zapcw'edzianych reform i zmian 
dotychczas jakoś nie widać, ra- 
czej dzieje się wręcz przeciw- 
nie. 

Zaufanie spcieczeństwa do 
tego resz.tu maleje, ca wyma- 
ga niczwiccznej naprawy sto- 
sunków. Ze swej strony dotam, 
że ja osobiście zaufania do p. 
Min'sica nie posiadam. 

JAWNE PRZEKUPSTWO 

Pos. Krzeczumowcz wskazu- 
je, że społeczeństwo określa 
mianowanie sędziów notariusza 
mi jawnym przekupstwem. Wy- 
stępuje on również przeciwko 
nadmiernym szałowaniem are- 
sz'em prewency,nym. 

Pos. Hermanowicz wskazuje 
na konieczncść wydania ustawy 
o cywilnych sądach honoro- 
wych i obrażonej miłości włas- 
nej. Podnosi, że mania „honora- 
maństwa“ tak dalece się u nas 
rozpowszechniła, że ubiegłego 
WEZ TEE ZZO I -- WIM EA 


Echa strajku rojnego 


Sąd Okręgowy z Nowego Są 
zza na sesji wyjazdowej w Li- 
mianowej rozpatrywał sprawę 
przestępstw, dokonanych w 
czasie strajku rolnego w sierp- 
niu r. ub. w gromadzie Krasne- 
Lasocice. 

Główny oskarżony Jan Ka- 
dzik skazany został na rok 
więzienia bez zawieszenia, zaś 
pozostałych 10 oskarżonych o- 
trzymało karę po 6 miesięcy 
więzienia. 


poczcie 


Józef Łacina, mieszkaniec 
Pabianic, pojął za żonę wdo- 
wę Olgę Angelus, która miała 
trzech synów. 

Łacina, nie posiadający żad- 
nego majątku, zagarnął schedę 
Anśelusowej. 

Gdy synowie jej podrośli, mię 
dzy Łaciną i pasierbami wy- 
wiązały się kłótnie i swary o 
działy. Angelusowie obawiali 
się, że ojczym pokieruje tak 
sprawami, iż nic z majątku nie 
pozostanie. To doprowadziło 
do awantur. 

Na czele Angelusów stanął 
najstarszy syn, Franciszek, któ 
ry potrafił doprowadzić do te- 
go, iż matka wyprowadziła się 
od swego męża i zamieszkała 
wraz z nim. 

Łacina brał sobie bardzo do 


liednokrotnie pod adresem 


Franciszka Angelusa. 


Pewnego dnia Łacina udał ię 
do lokału urzędu pocztowego, 
$dzie Franciszek Angelus był 
zatrudniony w charakterze te- 
lełonisty i wywołał do okien- 
ka. Na sali była większa ilość 
osób i nikt nie zauważył, że 
między Angelusem i Łaciną po- 
wstał ostry zatarg. 


Niespodziewanie Łacina wy- 
iął rewolwer i strzelił de pa- 
sierba. Strzał był celny. Ange- 
lus runął martwy na ziemię. W 
tym samym momencie Łacina 
skierował broń w swoją głowę. 
raniąc się ciężko. Publiczność 
rzuciła się obojgu na ratunek 

Łacina, który po dłuższej ku 
jracji wrócił dn zdrowia, stanał 


dzi, oskarżony o umyślne zabój 
slwo. 

Na rozprawie tłumaczył się, 
iz nie mógt przetrzymać atmo- 
słery, którą wokoło niego roz- 
toczył pasierb, burząc szczęś- 
cie rodzinne i postanowił po- 
pełnić samobójstwo. Ponieważ 
jednak zależało mu, aby moral 
ny sprawca jego śmierci był 
napiętnowany publicznie, zde- 
cydował się zabić na oczach 
publiczności w «obecności An- 
gelusa. Strzelając do siebie, 
widocznie chybił i jedna z kul 
trafiła pasierba. 

Sąd odrzucił te tłumaczenia, 
uznał jednak, iż Łacina działał 
w stanie silnego wzruszenia i 
skazał go na 6 lat więzienia. 

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 


VW--szawie wyrok te zalwier- 


serca tę zmianę i wygrażał nie i przed Sądezu Okręgowym w Ło|dził. 


lata pewna chora kuracjuszka 
w Krynicy zestała wezwana da 


dania  satysłakcji hon0.owej 
pewnemu umundurowanemiu 
dżentelmenowi. 
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Olbrzymia lawina 


zmictła narciarzy 


ZURYCH. W pobliżu miejsco 
wości Schuls w kańtonie Gri- 
sons olbrzymia lawina, spada- 
jiąca z wysokości 2.300 me- 
trów. porwała grupę pięciu nar 
ciarek z instruktorem  Instruk- 
tor i jedna z narciarek zdołali 
się ocalić, reszta poniosła 
śmierć. 


Rady wojewódzkie 0. Z. N. 


zostarą wkiótce powołane do życia 


Jak się dowiadujemy, akcja 
organizacyjna O. Z. N. prowadzo 
na jest ostatnio w szybkim tem- 
pie. W najbliższych dniach u- 
stalony już zostanie skład wszy 
stkich rad wojewódzkich. 

21 b. m. odbędzie się zjazd 
prezesów rad wciewódzkich O. 
Z. N. Tegoż dnia szef O. Z. N. 
gen. Skwarczyński ogłosi listę 
rady naczelnej, która składać 
się będzie w przybliżeniu z 80 
osób. 

W/ dniu tym, który jest rocz- 


nicą ogłoszenia deklaracji płk. 
<oca, jego nasiępca gen. Skwar 
szyński wygłosi przemówienie, 
w klórym zarysuje plan działa- 
1ia na najbliższą przyszłość. 

Wczoraj cdbyło się posiedze- 
aie koła parlamentarnego O. Z. 
N. w związku z rezygnacją prze 
wodniczącego koła pos. Świ- 
lzińskiego. Wybór nowego prze 
wodniczącego nastąpi w pią'ek. 
Na wczerajszym posiedzeniu 
wziął udział szef O. Z. N. gen. 
Skwarczyński. 


Docent Cywiński zawieszony 


za arlykuł w „Dzienni u Wileńskim” 


W związku z artykułem do- 
centa U. S. B. dr Stanisława 
Cywińskiego pt. „C.O.P."' za- 
mieszczonym w „Dzienniku Wi- 
eńskim' w dniu 30 stycznia rb. 
— rektor U. S. B. ks. pref. Wóy 
zieki wysłał do docenta Cywiń- 
"kiego pismo następującej tre- 
ści: 

„Na podstawie art. 79 rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
lnia 24.2.28 r. o sżosunku służ- 
bowym profesorów państwo- 
rych szkół akademickich i pe- 
uocniczych sił naukowych tve’ 
-zkół i paragrafu 2-go rozp. mi- 
aistra W. R. i O. P. z dnia 19.1. 
1937 r, o przepisach dyscypli- 
aarnych dla docentów państwo- 
wych szkół akademickich, w 


związku ze sprawą artykułu 
Jańskiego w „Dzienniku Wileń- 
skim” z dnia 30.1. 38 r. zawie- 
szam Pana z dniem dzisiejszym 
w cbowiązkach docenta". 
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A | 
CHOROBY PŁUC 


Gruślica pluc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu. kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego  męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 
BALSAM TRIKCLAN - AGE 


który, ułatwiająs wydzielaniu «ię 

piwociay. wzmacnia organizm i samor 

poczticie chórego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


Służący - mordercą 


W krzyżowym ogniu pytań przyznał 
się do zbrodni 


Siostry Izabela i Stanisława 
Zawadzkie, właścicielki mająt- 
ku ziemskiego w  Ziukowie 
(pow. dubieński) przyjęły nie- 
dawno w charakłerze służącego 
Grzegorza Buczkowskiego. 

Pewnego dnia służący napadi 
w godzinach wieczornych na I- 
zabelę Zawadzką, która zajęta 
była na podwórzu i zadał jej kil 
kaka ciosów kołkiem w głowę. 
Izabela poniosła śmierc na miej 
scu. Następnie zbrodniarz 
wpadł do mieszkania, rzucił się 
na 60-letnią Stanisławę Zawadz 
ką i zaczął ją bić kołkiem po 
głowie. Uderzenia były tak lJ- 
ne, że kołek się złamał. Wów- 
czas Buczkowski chwycił kłoni 
cę okutą żelazem i zadał nią 
kilka ciosów swej ofierze. 

Buczkowski sądząc, że zamor 
dował i Stanisławę zaczął plą- 


drować mieszkanie. Przede 
wszystkim zabrał swój dotta- 
ment. Nie był bowiem jesz ze 
meldowany i sądził, że w ten 
sposób potrafi zatrzeć za sobą 
ślady. Ponadto zrabował 15 zł. 
w gotówce. Szukał jednak da'ej 
pieniędzy, ponieważ wiedział, 
że Zawadzkie schowały gdzieś 
200 zł. zł, uzyskane ze sprzeda 
ży nierogacizny. Pieniędzy nie 
znalazł. 

Po dokonaniu zbrodni Bucz- 
kowski udał się do sąsiedniej 
wsi, gdzie zmienił ubranie i bu- 
ciki na nowe, a stare porzucił 
w polu. 

Buczkowskiego ujęto w Dub- 
nie. Z początku wypierał się 
winy, ale pokazano mu jego za- 


krwawione ubranie i buciki, 
przyznał się do dokonania 
zbrodni. 


Zagadkowa afera 


z obligacjami Pożyczki Narodowej 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
$owym w Warszawie rozpoczę: 
ła się sprawa urzędnika Gene- 
ralnego Komisariatu Pożyczki: 
Narodowej, Henryka Krzyżew- 
skiego, oskarżonego o przy- 
właszczenie około 20 obligacii 
pożyczki. Krzyżewski przez 27 
lat służby sprawował się wz?- 
rowo. Będąc zatrudniony w Ko- 
misariacie Pożyczki Narodowa, 
miał sobie powierzonych kilka- 
dziesiąt tysięcy obligacji. Póż- 
niej dopiero się okazało, iż 
Krzyżewski nie mógł się wyli- 


czyć z 20 sz'uk warlośœ około. 


1750 złotych, 


Sprawa przedstawia się o tyle 
zagadkowo, iż Krzyżewski, któ- 
ry od 9 miesięcy przebywa w 
więzieniu, kategorycznie wypie- 
ra się winy. 

Do sprawy powołano bardzo 
wielu świadków, tak, że roz- 
ptawa trwać będzie i dziś, 
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Fwozory À 


| kącik 
| bee czak kraje nag e — ag 


$ekreły 


Co to jest sekret? 
ckret to jest coś takiego, © 


w.c_zą. : 

Jsże.i chcesz, żeby jakaś wia 
dzmość szybko się rozecz.a, to 
OPS ją kaca w szkrzc e. 
SRTU PCB 
aU.EX nICZAWCUNY, 

Bo tak już jesi, że giy sąsiad 
ka z pierwczego piętra powie 
szaizdcz z Cruiegał „Moja có-- 
ka ma naszeczonzgo”, to sy 
siącka z drug:2g3 pomyśli so- 
bo; „A co mnie to obzhoqdz.? 
i nikt si iym nie dcw.e. 

KF ża) PYT cz E dk ra 

SLE BO p SqSza a a „p-<1 
wszefo p.ęira codal „hliwią to 
pani w szkrzcie, ko to ;sczczz 
. Å 
nic „pźwicżo". to z pzźwnościę 
w ciągu godziny bądzie wiedzi 
ła o cym cała kzm.cn.ca i trzy 
sąs'zanie, 

Bo ludzie mzją cpecjzlną slz- 


KA 
aa 


Ecés do se*a.ów. Jaccnają, siĘ 
w Se.to.azu, 
Pcwisrzzaie komuś sekretu 


ject Gowsdzm spoza ncjo zzu- 
fania. I cziewiek kiércma ops- 
wiza się cz$ w oclrecis czu,o 
sią wyróżniody. 

Apozjałnio Eha się W 
tach mo'a gcspodyni, pani Or- 
p zzzwcxa. 

Po.ocno urodziła się w s2- 
kresie przed rodzicami swoj2; 
matki-panny i siąd ptwio ma 
wə krwi sklonnośś do skrz- 
tów. 

Cąsiadki znają tę słabość pa- 
ni Ospiszzwelkie; i, gdy kióra 
ma úv niej jaki iniescs, ziczy- 
na zawsze rozmowę w Sposób 
nasęzwacy: 

— Żebyś pani wielzizła, co 
meis wszoraj opowiedziznoa w 

„Pani Orpiszewsiia dostaję wy 
pieców 

— Co, co? Mów pani prędzej! 

Sąsiadka uśm.ecna się ta,em- 
Kicze, 

— Nie mośę powiedzieć, bo 
to w sekrecie, 

Pzni Ospiszzwztza dostaje fe- 
bry z cie':zwości. | 

— Mów pani, mów panil 
Nech ja skonam, jeżeli kom: 
zdradzę! 

— No dobrze! mię!:nie są- 
siadi:a, — Powizm, ale musi mi 
pani wyżymaczxi pożyczyć... 

— Pożyczę, pożyczę, kocha- 
na pan‘, tylko mów panil 

Za szkret pani Orpiszewska 
zaniaci każdą cenę. 

A po wyjściu sąsiadki skrę- 
ca się cala, bo nie może tego 
sexreiu utrzymać. 

I giy nikogo iznego nie m: 
pod ręką wchodzi do mego po- 
Lou żzby sobie użyć. 

Pcha mi nos w ucho i opo- 
wiada szeptem tajemnice, k'ó- 
rz mnie aksoiutniz nie obcho- 
cz1. 

szy każdym takim sekrecie 
cały się trzęsę. Pani Orpiszew- 
ska sądzi, że drżę z ciekawoś- 
ci. A ja się trzęsą bo jej no: 
łzchze m: ucho i dostaję nzrwo* 
wych drgawek. 

Czzsem sąsiadki nab.orają p2 
nia OQ:pisrewską. 

Wzada na przykład niedaw- 
no do m*ie. 

-— Panie kochany, pana to 
zain eresue. Dowiedziałam się 
w szkrociel Żona literata M, u- 
czuła cd niego z jednym arty- 
sią. 

Pa'rzę na nią zdziwiony. 

-— Czy pani zna literata M.? 

— Nic! A'e to bardzo cieka- 
wa h's:or'al 

— Ale bardzo stara! Litzrat 
M. cmar} 10 lat temu, a żona 
uciekła od niego przed 15-tu 
la'v 

Pani Oxpiszzwska blednie, 


ra'-aaa 
owa.i w 


czym ra pewno się wszyscy o- | zmiczzczal.ćmy odpowiedzi ar 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


o bym zróbił, gdybym został mi 


rę 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Przyczyny techniczne, jak 
zównież olbrzymi napływ b'e- 
żązego ma:criału złożyły się na 


to, że w ostatnich dniach nie 


kictowych. Mamy nadzieję, że 


Czyielników. 

Dziś zabierze głos p. Brcni. 
saw Szarcwzki z Warszawy 
(Brzeska 11 m. 205), k óry od- 
RSA na pytanie co zvovil- 
ye gdyby został minisirem 


znajdziemy usprzwiedliwienie u! Sprawiedliwości: 


Jak zwał zyć 


pizestępstwo 


Lez węzceń i kar 
1) Wydzlbym  bsz-|przeciwstawiając im głośnych prze- 


płatne broszury də 

werrstk'ch rodzn w 

Polcze, jek nalcży wy- 

Chzwywas zc, Ly 

ale wyrzstzli z nich różnego redzzju 
jrzosiępzy, Uświatrasłt”m inaczej 
oadziny pzołciarizchie, a inzczzj ro- 
-zny zrmoża2 — średzio-śatcligozta: 
2) Jzśli nielstni zostałby szhwyteny 
a k-rpgodarra przestępstwie, n*2 ct" 
<zzłbym go w demu poprawy, lal te 
czej? mię cEces”y, ndrż stantzd zat: 
szo wychodzi rłocziej, natominzt c2 
Ciir fo roiziato, zrobiwszy u-zzać 
—9 ttarszny wywied raczwnis'-c rr 
apsirioczną opieke Gdyby zz5 radz” 
sag fuszsatsteałą Czfz5go Wydz” 
SWCZZS STEC;Z:N22 rrzyazic:c 
my da komicariata mzeti umzer 
-2ivy G2 Sau Ww jans waszizł 


`a co wyćzłbm snocin"ny exólnik. 
Fa wyzzech gdyby i fo zawie” 
czezałbym go y więzisnia — w éz 
*-1 fnetazf] pę moon oma 2 mana 
po czym poacwata cecd-łtym fo co 
"mau ń takiego przestęrca już Ľ; 
2e Gł. 
ezretk'ch przzztęccźw pelan 
t='<h F-z zein ra ich ro-szed 
E A cszeziłkynm w éśšełsj izz 
a7 

Po jej cdbyciu, nis prszez-ł>"r1 Izh 
"amnzas, łzez przzcyłłcym ich də fa- 
*toffifo"=m, rcztazza sc rod riniiflrce 
(rolę, W/ rzzie porzucenia pracy, 
fdyby nie mizł inncj, oszczał:zm i 
tista w E-razfz, czy w inurm rr" 
seu cdocohnfsnia, gdzie Ly nmasi wa 
cowaś na korzyść Państwa — b-z Ea 
-łaty — i aż do odwałnnia. W ke: 
"en pozie nie Głużci. j-k idan ro" 

NJ wiązienach, prócz ks'-żzls LÍ 
""ttozzarch, rczeczsz=chni"ł>vm s7- 
zia'ne broszury, uświadama'-ce, fZ 
czyny przesięccze „nie ka'kuluw e'g 
anet mszy zychneh I--ne'=sypr" ro” 
sądaiając to wypzdkami, cylr-m, 
—arnośra tefo życła wysiew.c4> ! 

TEE EE TECT 


GIEŁDA 


Terdznc'a nieco słabsca. 

Bark polski placi! 

Wztutys Dotar 5245, Fr. (era. 1729. 
Fact arg 2644, Guden gd. 97.75, M 
n'em. 94, srchrna 113 

ow'zyt Bz'g'a 8973. Holrnd'a 295 
Lordyn 2653, N Jz:ck 527, Parvż 
17.41, Praga 1854, Sztokholm 13650. 
Smwajraria 172 75, 

A*of=: ©. Polski 118. Sta i Świzt- 
ło 60, Mzdrzzów 14, Norbe 79, Sta- 
ruohowice 39.50, Żyrardów 71. 


RARIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
615 Kiedy ranne; 620 dónistyć 
La; 6.40 Muzyka; 7.00 Dziennik po- 
ranny; 7.15 Muzyka; 800 Audyc'a 
dza szkół; 810 — 1115 Przerwa; 
11.15 Tańce różnych narodów; 11 40 
słyty; 11.57 Sygnał czaru; 1203 Au- 
dycia południowa; 1300—15.30 Przec 
wa; 1530 Wiadomości gospodarcze; 
15.45 „Wędrówki muzyczne”; 1615 
Reci!a] w'otozczetowy; 16.50 Poqadan 
ua akłuzlta; 17.00 Wiedza i książka; 
17.15 Tauczymy przy dźwiękach cr- 
kiestry wojskowej; 17.50 Poradnik 
snor'owy; 1810 Skrzynka ogó!na; 
1825 Program na jutro; 1835 Audv 
c'a dla młodzieży wie'skie; 1900 
Ńrydinalny Teatr Wyobraźni: 1935 
Talestrant* — opere'ka; 2145 „Wie 
szyńs"i a młode pocenie postygkie" 
> gziie literne"i; 2200 Korozrt ka- 
me-r'tv: 2250 Osterie wiadomości 
WATPSZAWA II (Mokotów) 
13.00 Korcert rezryw"awy: 1400 
Pcre informarvi; 1405 Pros-am na 
'u'ro; 14.10  Ins'rumenty  ochiertry 
srmronie"nej w rot solistów: 1510 
Jox snędzić świe? 15%0 Windamo- 
śni sportowe: 1525 Zespół ratenowy; 
1515 — 130% Przerwa; 1800 Muzv"ta 
aka; 1005 Konter! sofr'sw: 105% 
Pete kuliura'em e'nfiry; 20 00—22 CO 
Prze"wa; 22% Rihana Warid. 
sich" — pogidanka; 22135 Muryka 
tzeeszna. 


a 


— Taaak?! A to mnie ta c"o- 
'era Szltopirowa nabrzłal Ba- 
E 
Ja się jej 00717, cbose" "a! 


Napoleon Saúek 


a Gda mn rbe'a'a wył: $!. 


*!m=cćw i koniec ich żywota. 
Przcsiępczzśś w Po!cęz, nrzyvzna? 
trzeba, jest wprost zastraszającą; nic 
'*629%4 snrow2 kary nawt do kary 
miat włarznię — eçy pr5fale pt- 


ma drogi życia ucze'wsgo. Tę errgę 


d-é muzi Państwo i zpołeczzńs'wo. 
Nie tyiko w cężl(ch czasach kry 
ysu i bszrobccja trzeba dbać o ro 

*onva'ss"rata krym'nztnogo, leez i t 


'ejto=czcej koniunkturze gospodarcze” 


"rolu. 

Człowiek, opuszczzjncy więzien*- 
=ef mieć rad soba ov'alzę. 

Calw n-réd musi wcdzioć, ż2 czł: 
wiołk oruszcza” aw wora "* 
niczym gorczy cd łtażdefo człowieka 
ucz WZŚBO, zcsa rinci 
a" - = E p -5 m. bmi 
się w więłzszości 

amr 

"ataa [sb rrzcz lnkkomyślneśś, czy 
"ścświedomeść ja'e to zn szbą po 
"= 2-14 shetki w jeta Życiu. 

Nikt o tym nie chce widzieć, ż 
-etay Tr. wchodząc z wnzionin. ez" 
s'nłeesć otdarty, boz dachu nad gł” 


PE. 


$Samokójstwo adwokata 


po Słazuislym go wyroku 


Sąd Okręgowy w Pezrariu 


csłosił wyrok w strawie adwo-, 
S'aniełuwa Piekarskiego | 


ka'a, 
z Pczzania, który odpowiadał 
z2 zniewagę sędziów 
skich. I-"szraovwał cn 
swoich klien'ów, że dzięki za- 
żyłym znajcmościom z sędziami, 
uzyskuwe łaczdmie'sze wyroki 
dia swych klientów. 


Sąd st:zzał edw. Piekarsk'e- ne wies Poźorowie, k'óre prze- 


go ra 10 miesięcy więz ona z 


zawieszeniem ra 3 lz'a. Ochar- : 


żony wyrok 


przyjął ca pozor 


Mróz dojdzie do 20 


spoliojnię. W/róziwszy do domu, 
załamał się jednak psychicz»:e 
wyciąśzął rewolwer z szubady 
i sirzelił do siebie. Kula wpraw 


się przerzz:ł tego czynu, że ru- 
ngat bez przy'emrości na p*dło- 
"ę. W/s'rząs był tak silny, że o- 
bawiano się, iż adw. P'ekarsxi 
dos'anie a'aku szału. W/ezwa- 


wioz:o go do zakładu psychia- 


ryczzcgo przy szpitalu mici 


skim. 


ozņnań-jàzie chybiła, przebi'ając jedy-| 
asriem |nie ubranie, ale adwokat taki 


l 


brorumy Się, Turzed. wygladem slam ary 


wą, z cza wym peszpo**em w z214- 
cizu — z piętnem na mózgu i w 
zczzch — upoltorzony mozelaże — ste 
-any ręczą życia w:ęzienncfo — nie 
mra śmizłusci iśż i powicdzizć: cajcie 
mi pracę — bo ja wyszłeri z więrise 
ia. Bo i któż mu da prace? Każcy 
~ nieu'nceścią. albo z pogerdą spojrzy 

‘=, wylręci i pójdzie 

pa |-"ee="n=nża 19 pendet A> pią 
zienia, l:b skezzć. Ale doświzeczenie 
-ałych wiotrów usswadalz. ż2 {2 s90 
scbwv pia d~a e=q!t=rh a a 
raczej przeciwne, więc rzcba ro- 
farm takich, hióra ty dmy ri9ża ŚĆ 
uszc'wcj e*zystczeji każeciznu CJuzz= 
-zejąceryu wiczenie, by ten, co chea 
i nie chca wróctć ra drożę nc”c wej 
naw, gła rzoczy tzm sę zna'nzł, 

Pocóż apata I mma 40 Ted 
pioczcząśliywych — złaścłą? Czy nie 
‘atg t-łoly cłosoko red fer? n3* 
ryśteś. Przecież nieszczęśliwych i (ak 
zma. żre E m=oży. 

O..  Wiclki  Twórco  Świ-tówł 
Rule feny gto ere pa ziemi, 
by "žele nfe rzeczili lucźnrl 

VY/ jutrze' szym numsrze za- 
mo'sńmy  dalszz odzowiecz! 
ankietowe. 

1 


Lol .skkeu 


FARBA DO 
WŁOSOW 


u. vy 3a, oznaka LED 


Nad całą Polską pisna fale zimnego powietrza pDla7n29) 


Huraganowe wichry, jake 
szarsły nad calym Óbszarer: 


kram, uciszyły się nareszorz Z 
całej Polski sygnalizują wielxie, 
wyrządzone przez huragan, strz 
ty. W wielu m'eiscowośsach 
pozrvwane zostały połączenia 
'elegraficzne oraz połamane 
drzewa i słupy. 

Ponieważ śnieś przes'ał pa- 
dać, udało się oczyścić z zasp 


Wyludził od kupców 31 


‘szosy i linie ko!e'owe, iak, żej M-go nie należy 


spodziewać 


komunikac'a odbywa się obsc-lsię w najbliższym czasie więk: 


aie bez większych opóźnień Je 
dynie na irasie aw obusowej w 
wierunku Lublina znaidują się 
większe zwały śniegu. 

W siolicy czuwają nad ru- 
chem tramwajowym liczne po- 
sierunki przy zwrotnicach oraz 
-zynne są solarki. 

Jak wynika z informacji P. 1. 


szych opadów. 
północy fale pawie:rza polarne- 
go obniżą tempera'urę, k'óra 
dojdzie w górach do — 20 siop- 
ni. 


Ostatnie notowania wskazały 


na'grubszą wars'wę śnicżną nad 
Morskim Okiem (2 m. 4 cm.). 


U tys. zi 


Felda zdem:skowała oszusł: i osadzła w wi: iniu 


Na terenie stolicy po;zwił sią 
2rzzd niedawnym czasem zna- 
ny m:.zdzynarodowy oszust, Wil 
nalm Gutiman. Ponieważ mał 
sn zamiar przeprowadzić w 
Polsce jakąś wselką aferę, po- 
dawał się za emigrante z lse- 
misc. W/szysikim poznanym `- 
sobom opowiadal szera.xo, iż 
musiał opuścić Nizmcv i jest -- 
cickinierem przed surowym re 
żimom hiilcrowskim. Aby nie 
wzbudzać podejrzeń twiercz:ł, 
że był jednym z nacze.mych dy 
rektorów znanego biura i wy- 
twórni filmowej „Uła”. Wzzys. 
kie te opowiadania miały na 
czlu dostanie się do grona f.l- 
mcwców polskich, których o- 
szust miał zamiar nabrać na 
większą sumę. 


Machinacje te nie ocnios.y 
jednak żadnego skutku, ponie- 
waż Gut:man zdradzał komple: 
ną ignorancię w sprawach fl- 
mu i producenci polecy pręć- 
ko zorizntowali się, żz nie m1 
cn z ekranem nic wspirego. 


Wiedząc, iż różni poważni 
przemysłowcy i przedziębiorcy 
bywają w znane. kawiarni Lar- 
dallego w Warszawie Gut'm'n 


ry miał w Duriinie cały szerzg 
acmów i placów. 

Opow:adaniami oszusta zair 
teresowal się niejaki p. L:, wla 
ściciel dużej, luksugowej will 
w Oiwosku. Wiiząc, iż trafii 
na ofiarę, Gutlmzn wyznał nii 
jeszcze, iż posiadał sw2go cza- 
su w Baden-Badzn we ki pza 
sionat i zmuszony do wyjaz lu 
z Niem'ec chce cbecnie w Pol 
sce pracować w tej sem2j brar. 
ży. Z tych powodów chętnie 
wyna;ąłby jakąś dużą willę na 
pensjonat. 

KUPNO PENSJONATU 

Od słowa do slowa, obaj pa- 
nowie doszli d3 porozum enia 
Guiimzn obejrzał posiadłość 
p. L. w Oiwochu i wypiacił wie 
ścic'elowi 5 tysięcy z:otych za 
dztku, zczowiązauąz się płacić 
69 tysięcy rocznie za dz.erża- 
wę. 

wziąwczy kwit dz:erżawny, 
oszust wrócił do W/arczawy i 
pcszianow:.ł poszukać wspólnie 
ków. Oczywiście chocziio m: 
o zdobycie w jakiś spozób więk 
szej ilości gotówki. W tym ce- 
ju Gu'man podzobił wieje 


"kwitów rzekomo za zamówio 


t 


ne umzblowznje i ucządzeric 


zaczął bywać w tym lokalu i w; przyszłego pensjonatu i przeł 
kró'km  przeciążu czasu 30-| stawił je chę'nym, którzy rzecz 


znał kilku z nich. Tym razzm 
dla o”m'any podaw2ł s'ę za po 
rednika mieszkaniowego, k.6- 


prosta nie domyślali się nawet 
z" 32710 „da Czemienia, 


Zachęceni kuszącymi propo- 


zycjami przedsiębiorcy, kupcy 


sprawdzili dla pawności, czy 
nwit dzierżzwny jest prawdzi- 
wy. po czym wpłacili już bez 
wahania na ręce Gut'mana oko 
io 30 tysięcy złoiych tytułem 
zadatku udziałowego. 

Mając pieniądze w ręku, ©- 
szust po,cchał do Oiwoska i o- 
świadczył p. L., iż rezygnuje z 
uransakcji 1 wycofuje się z inte 
“esu. 

UCIECZKA DO LWOWA 

Oiebrawszy zadatek Gui- 
«man postazowil uciac z War- 
szawy i wyjechał do Lwəwa. 
W tym saiaym czasie niedoszli 
cfo wspó.nicy udali się Ga O- 
iwoclia, cacąc zobaczyć ja: wy 
sada ich przyszła wila =- pgn- 
caat, Cała afera szybko wy- 
szła ra jew. Woboc odetrania 
zadatku, poszkodowani domy- 
ślili się cd razu, iż padli ofiara 
czzaustwa. 


WE zai n W POCIĄ- 


Zawiadcmiona o wnzystk'm 
policia rczesłała wa zbiegiyrą 
ałerzystą listy gończe w wynir 
ku czego Gutman argcztowany 
zcztał w pociągu. 

W trakcie wstępneśo dazho- 
dzenia okazało się, iż Gu'trisn 
'est międzynarciowym cmu- 
stem, poszukiwanym prez po- 
cję wie'u pańsiw za różne wy 
kroczenia. 


Napływaące z 


Z. 42 


Nr 48 


Sawicki nie zastał doktora w domu, gdyż był tej nocy na 
bału u znajomych Służąca podała mu adres tych znajomych, 
ale policjant, który oczekiwał ` ma dole aresztował go i chciał 
zaprowadzić do komisariatu. Za sto pięćdziesiąt rubli łapówki 
zdołał Sawicki uwolnić się. 

Stróż wiedział, że u państwa Chojnackich odby- 
wa się bal i czeka go gruby zarobek, toteż nie ruszał 
się z miejsca oczekując przed bramą, aż goście 
odejdą. 

— Do kogo? — zapytał stróż Sawickiego. 

— Do państwa Chojnackich! 

— Proszę bardzo, front, pierwsze piętro. 

Już na schodach rozlegał się śpiew, gra na for- 
tepianie i na skrzypcach. 

— Tak oto wygląda życie — rozmyślał Sawicki. 
Z jednej strony leży człowiek i walczy o swe życie 
z drugiej ludzie bawią się i weselą... 

Zadzwonił do masywnych, pięknie ciosanych 
drzwi, nad którymi zwisała lampka- 

Pokojówka w białym fartuszku, pełna wdzięku, 
otworzyła mu drzwi i ze zdziwieniem spojrzała na 
nieznajomego. Ubranie jego i mina świadczyły o tym, 
że to nie jest gość, który przybył na bal... 

— Do kogo? 

— Czy jest tutaj wśród gości doktór Geterski? 

— Zaraz, zapytam się, niech pan tu chwilę za- 
czeka. 

Urocza pokojówka wyszła. Sawicki został 
w przedpokoju. Jeszcze nigdy nie odczuwał tak kon- 
trastu radości i smutku, wesela i zmartwienia. 

Siedział tak przygnębiony, złamany, zbolały 
a z pokoi dobiegały go dźwięki walca, śmiech i od- 

ożywionych rozmów. 

Po chwili na korytarz wyszedł w towarzystwie 
pokojówki doktór Geterski. 

— Ach, to pan, panie Sawicki! — zawołał prze- 
rażony. — Cćż się stało? 


— Stan mojej kuzynki jest bardzo ciężki. Panie 


doktorze, niech pan ze mną jędzie natychmiast! — 
mówił Sawicki zrozpaczonym głosem. — Dawno już 


wyszedłem z domu... W drodze miałem przygodę... | 


Kto wie, czy nie przyjdziemy już za późno... 

— Już idę z panem, niech pan chwilę zaczeka, — 
odrzekł lekarz zasmuconym głosem. — Tylko po- 
żegnam się tu... 


Za chwilę wrócił doktór Geierski w palcie, goto- | 


wy do wyjścia. 


— Oto widzi pan! — powiedział Sawickiemu. — i 


I 
późno? 
Zapukał do drzwi. 


i Jak ciężki i odpowiedzialny jest zawód lekarza! Gdy 
pan będzie na balu, na pewno pański klient nie 
przyjdzie po pana w nocy, by pana zawezwać. Może 

` się pan bawić bez przeszkód, a my lekarze jesteśmy 
wystawieni na to, że wolno nas budzić nawet ze snu, 

| podczas najlepszej zabawy... 

Po wyjściu na ulicę, wsiadł doktór Geterski 
z Sawickim do dorożki, gdy zaś dorożka zatrzymała 
się przed domem na Lubartowskiej, niepokój Sawic- 
kiego osiągnął najwyższy stopień. 

Kto wie? — pomyślał. — Czy ona jeszaze żyje? 
Może spoczywa już snem wieczności... 

Ta myśl nie dawała mu spokoju: serce skurczyło 
się z bólu, kolana pod nim uginały się... 

Boże, ile by teraz dał za to, by jeszcze ją zastać 
żywą! Żeby raz jeszcze ujrzeć jej piękne oczy! 

— Panie doktorze, kto wiel... — ciężko wzdychał 

' Sawicki, gdy wchodzili na górę. 

Gdy zatrzymali się przed drzwiami, poczuł Sa- 
wicki, jak serce w nim zamiera. Dłonie jego drżały. 
Czy żyje jeszcze? Czy nie przybył za 


Drzwi otworzył Zawistowski. 

— No? — Sawicki nie mógł ze siebie ani słowa 
wydobyć i wpił się wzrekiem w Zawistowskiego, jak 
gdyby chciał z jego twarzy wyczytać, czy Jadzia 
jeszcze Żyje. 

— Gdzieś ty przepadł? — zawołał Zawistow- 
ski. — Dziesięć osób mogło w ciągu tego czasu 
umrzeć... 

— Ale jak się ona czuie? 


pzy PRZEZ 


JĘBIENI 
GRYPIE: KATARZE 


jA 


— Dzięki Bogu, nieco lepiej. , AM 
Sawickiemu wydawało się, jak gdyby nowy duch 
wlał się do jego duszy. "ny 4 
— A widzi pan — odezwał się doktór Geter- 
ski. — Najlepszy przyjaciel chorego, to jego własny 
organizm... , 7 
— Zaraz po pańskim odejściu — opowiadał Za- 
wistowski, gdy weszli do przedpokoju — wydawało 
mi się, że to już jest koniec. KRzężenie nie przery- 
wało się ani na chwilę, byłem przekonany, że chora 
umiera. Wraz z żoną zaczęliśmy stosować wszystkie 
środki, jakie tylko znaliśmy. Przysunęliśmy  łóż- 
ko do okna widząc, że chora dusi się z braku po- 
wietrza... Natarliśmy jej twarz zimną wodą. Trwało 
to godzinę i rzężenie uspokoiło się... 
— A teraz? — zapytał doktór. > x 
— Teraz leży z otwartymi oczyma i poznaje 
wszystkich... Słabym głosem mówiła już coś nie- 
coś... Pytała się Stasiu, gdzie jesteś... ) 
— Ach, więc pytała już o mnie? — rozjaśniła 
się twarz Sawickiego. 
Weszli do pokoju, gdzie leżała chora. 
Jadzia spoglądała smutnym wzrokiem na 
wchodzących. Twarz jej owiana była jakąś angiei- 
ską światłością. Jej blade policzki wyglądały jak 
dwa płatki lilii... 
— Ach, jaka ja byłam niespokojna! — powie- 
działa słabym głosem. — Gdzie pan był? 
— Pobiegłem po lekarza — jaśniała twarz Sa- 
wickiego, który teraz widział, jak się Jadzia zmie- 
nita. 
Lekarz począł ją badać. Opukał, wysłuchał słu- 
chawką, po czym głosem pełnym zadowolenia po- 
wiedział: 
— Tak, kryzys minął... Lżej pani oddychać, 
prawda? 
— Tak jest — odrzekła Jadzia. 
— Oto dowód, że najlepszym lekarzem jest or- 
ganizm chorego — powiedział doktór Geterski. — 
'odczas gdy pan biegał, szukając mnie, prowadził 
organizm pańskiej kuzynki zaciekłą walkę z choro- 
bą, którą zdołał w końcu pokonać. Można powie- 
dzieć, że to była walka cecydująca. Choroba została 
prawie już zakończona, kryzys minął. 
Doktór Geterski miał rację: już z rana czuła się 
Jadzia jak nowonarodzona. Blade policzki zaróżo- 


| wiły się nieco, a jej zamglone oczy otrzymały z po- 


wrotem blask, świadczący o odrodzeniu jej ciała. 
Sawicki nie odchodził teraz ani na chwilę od 
łóżka chorej. Była mu teraz coraz droższa, tak jak 
rzecz zgubiona, którą się z powrotem odnalazło. 
A gdy Sawicki tak siedział przy łóżku Jadzi 
i głaskał je; blade dłonie, w sąsiednim pokoju, nad 
czystym arkuszem papieru, głowiła się pani Geno- 


„weła Zawistowska na tym, co ma donieść swej ku- 


zynce, pani Sawieckiej. 
Zamknęła za sobą drzwi, zamoczyła pióro w 
atramencie i zabrała się do pisania. 
(Dalszy ciąg jutro) 


zrozumieć — przerwał mu Su- 
chomlinow 


dał, że inaczej ta sprawa nie 


Do Jego Ekscelencji, Mini- 


OC©O$HPOO"RYO>OCO"OCOOPOPOOOGCO""G 


Były ppłk. Miesojedow, zamiesz- 
kawszy na stałe w Petersburgu, za- 
Lo! iles się z miristrem Spraw Woj 


wych, Suchoml nowem i stał się 
częstym gościem w jego domu. 


=- Tak wiem, jest pan vezci- 
wym człowiekiem — przerwał 
mu stary generał — ale pan 
musi pogodzić się z faktem, że 
w korpusie żandarmerii są o 
panu barózo złego zdania... 


_ Miasojedow w odpowiedzi na 
to wyciągnął z kieszeni list i po 
dał go ministrowi. 


List był pisany przez dowód- 
cę korpusu żandarmerii, genera 
ła Zalewsk'ego. Generał Zalew 
ski napisał między innymi: 


„Wielce szanowny i ceniony 
Serguszu Mikołajewiczu, ko- 
mendant korpusu ośw 'adczył 
mi, że dla niego iak i dla pań- 
skiego bezpośredniego zwierzch 
nika jest bezsporne, iż jest pan 
człowiekiem bez skazy i że do- 
wody, które złożył pan przeciw 
zarzutom stawianym panu, wy- 
kazały całkowitą pańską nie- 
winncść. Przy tym dziwił sę 
nieco, że pan, prowadząc intere 
sy na tak szeroką skalę, czyni 
starania, aby go z powrotem 
prz” "'o do wo'ska"... 


Minister Spraw Wojskowych, 


Tajemnice szpiegostwa 
Puik. Miasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obcego wywiadu 


SOO>OC"O6 


Suchomlinow przeczytał ten 
list, namyślił się przez chwilę. 

— Sergiuszu Mikołajewiczu! 
— przerwał w końcu milczenie 
stary generał — mnie również 
mocno dzjwi, że pan za wszel- 
ką cenę pragnie z powrotem 
wstąpić do wojska. Jak mi wia 
domo, jest pan majętnym czło- 
wiekiem, prowadzi pan intere- 
sy na szeroką skałę, jest preze 
sem dużego przedsiębiorstwa 
okrętowego, służba . wojskowä 
nie da panu przecież pieniędzy. 

— Tak, to prawda, panie f 
nerale wtrącił niegmia 
Miasojedow — ale mnie, mimo 
wszystko, ciągnie do wojska. 
Zostałem bowiem wychowany 
w tym środowisku i lubię je i 
w nim czuję się najlepiej.. Prag- 
nąłbym również, w razię gdy- 
by wybuchła wojna, ;ć mo- 
ʻe nazwisko sławą... Z tego wła 
śnie wzgłędu nie chciałbym 
wracać do korpusu żandarme - 
rii, Czy nie mógłby pan, panie 
ministrze, znaleźć dła mnie ia- 
kiś przydział w sztabie gene- 
ralnym, lub w pańskim mini- 
s'erstwie. Byłbym panu niewy- 
mownie wdzięczny, gdybym 
dzięki pańskiemu wstawiennic- 
twu mógł wstąpić do wojska... 
Służyłem przecież 24 latą i zży 
łem się z atmosłerą panującą 
w wori, 

— Mimo wszystko. nie mogę 


dlaczego pan, 
człowiek praktyczny, za skłon- 
nościami... no, powiedzmy czło 
wiek raczej o zdolnościach ku- 
pieckich niż wojskowych, prag 
nie za wszelką cenę wstąpić do 
wojska?... No, tak, każdy ma 


swoje dziwactwa... Jeśli jednak; 


ptagnie pan tego tak gorąco, 
przeprowadzę to. Byłoby jed- 
nak najodpowiedniej, moim zda 
niem, aby pan wstąpił z po- 
wrotem do korpusu żandarme- 
rii... 

Miasojedow poczerwieniał z 
radości i chciał -oś powiedzieć, 
sle minister nie pozwolił mu 
dojść do słowa. 

— Chyba pan rozumie, — do- 


PORADŹ SIĘg 
NELSONA a 


gdyż mie potrafisz eam znaleźć wyj- 

ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po- 

radź się człowieka, który połączył w 

sóbie cudowny dar jasnowidzenia z 

ByrioPjomością łycia i ludzi, 

kg i chce dopomóc równięż i Toe 
e. 


Korzystaj. s jego tęnomenalaych | Puściła 


zdo:ności wyczuwania ów z- 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu, 

ie zwlekaj ani chwili ale dziś za- 
raz napisz o wszystliim cej Cię dre- 
czy do ROLFA NELSONA. WAR- 
SZAWA, PIUSA XI 37 — $, a otrży- 
masz oskop na rok 1938 oraz od- 
a aaa na 4 pytania najbźrdziej Cie- 
ie inferesujące. Dołącz do listu da- 
tę urodzenia, adres, pisma osób zain- 
łeresówanych oraz 350 w znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni 


[Ea ulgowy na ię seans | 
u Rolia Nelsona ul. sa 37 m. 8 


godz. 3—7 gp. Okaziejel remiast 
~E PA elna! (nią 5 zt. 


-= wę Zmaiwic 1 Że nie mogę 
więcej dla pana uczynić. 

Wkrótce Miasojedow został 
z powrotem przyjęty do korpu 
su żandarmerii i przekazany 
do dyspozycji ministra Spraw 
Wojskowych. Miasoiedow zo- 
stał mianowany adiutantem mi 
nistra Suchomlinowa. Stary ge 
nerał -nie powierzył mu żad- 
nych funkcji wojskowych, pole 
cił mu tylko zająć się walką z 
prądami rewolucyjnymi, szerzą 
cymi się w wojsku. 

Į oto znów, jak niegdyś w 
Wierzbołowie, aoszło do walki 
między Miasojedowem, a depar 
famentem policji. Tajna policja 
uważała, że walka z działalnoś 
cią rewolucyjną jest wyłącznie 
jej resortem i nie chciala po- 
zwolić,, aby osoby postronne 
mieszały się w jej sprawy. 

Z tego względu Miasojedow, 
od chwili obięcia swego nowe- 
go stanowiska, zyskał sobie nie 
przejednanych wrogów, którzy 
za wszelką cenę starali się pod 
stąwić mu nogę. Tajna policja 
zabrała się do tego dzieła w 
bardzo wyrafinowany sposób. 
pogłoske, że nowy adiu 
taat ministra Spraw Wojsko- 
wych jest dość node'rz*nvm ^- 
sobnikiem. Pogłoska ta szyb- 
ko obiegła Petersburg Z po 
czątku szeptano o tym sobie 
na ucho, z czasem zaczęto co 
raz głośnie o tym mówić, aż w 
końcu doszło wybuchu głoś 
nego skandalu. 

Pewnego dnia minister Spraw 
Wojskowych, Suchomlinow o- 
trzymał list nastęnującej rości: 


„Ministerstwo Spraw Wew- |] 


nę'rznych Nr. 98.509. 
16 marca 1912 roku. 


stra Spraw Wo,skowych 
W. A. Suchomlinowa. 

Wielce Szanowny Pznie Mi- 
nistrze! 

Z dokumentów, znajdujących 
się w posiadaniu departamentu 
policji wynika, że podpułkow- 
nik Miasojedow, który został 
oddany do dyspozycji Jego Eks 
celencji, przed powtórnym ws'ą 
pieniem do korpusu żandarme- 
rii założył wespół z niejakim 
Freudbergiem przedsiębiorstwo 
okrętowe, które ma na celu 
przewożenie emigrantów i ba- 
gażu z Libawy do Anglii. 

Przedsiębiorstwo to, podob- 
aie jak wiele innych biur emi- 
gracyjnych prowadzi działal- 
ność sprzeczną z intemszmi 
państwa i naraża skarb pań- 
stwa na wielkie straly. 

Podpułkownik _ Misscjedow 
po powtórnym wstąv'eniu do 
korpusu żandarmerii nie zerwał 
stosunków handiowych z2 wspo 
mnianym przedsiębiorstiwom i 
wespół z Fneudbergiem w dal- 
szym ciągu pracuje d'a „Gu- 
nard Line”. 

O jego wspólniku Freudber- 
gu jesi nam wiadomo, że pozo- 
staje w stosunkach handlowych 
z niejakim Józefem Kacenel- 
bogenem, który w roku 1907 
był przedstawicielem przedsię- 
biorstwa podputkownika Miaso 
jedowa, a w roku 1909 był gió 
wnym pelnomocnik'em Holen- 
derskizgo Llcydu w Ams'erda- 
mie. W roku 1907 ujęto Kacc- 
nelbogena na fałszowaniu pisz 
portów dla tych osób, k!óre 
nie miały prawa opus”cznć kra 
ju, ' Zostalo to ustalone przez 
warszawski A dzpar'rment poli- 
cji, (Daiszy ciąg jutro) 
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Kalendarz dnia 


CZWARTEK 


Juliana K. m, 
Aleksego F. 
e Święto- 
LUTYJ == 
Księżyca  wsenoa: 
einen 20.50, zach. 7.22. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1574 Pogrzeb Zygmunta Augusta w 
Krakowie, 
1720 Przymierze rosyjsko - pruskie 
przeciw Polsce. 
1831 Zwyciestwo gen. Skrzyneckiego 
pod Dobrem. 
1926 Śmierć arcyb. Cieplaka, wygnan. 
z Rosji. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 


Na św. Donata idź po pracę do 
brata. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Warszawa leży dokładnie w samym 
środku Euronv. 
Szkielet Judzki składa sie 208 kośc'. 


roda. 
Słońca wsch. 6.50, 
zach. 1452, 


J.SZACH waRszaw 


- Poradnia Zdowa 
Rolfa Nelsona 


runefica, Nic powinno się w ży- 
ciu liczyć wiele na drugich. Jest Pani 
młoda i może sama sobie życie urzą- 
dzić. — Pracować. —,Praca wniosła- 
by w pustkę Pani życia wiele zado- 
wolenia i czułaby się Pani pewniej- 
sza. Dobre samopoczucie pozwoliło- 
by zdobyć odpowiedniego towarzy- 
sza życia. W takim nastroju w jakim 
się obecnie Pani znajduje, przejdzie 
każdy obok Pani z niechęcią lękając 
się Jej smutnej miny. Żyć trzeba u- 
micć i od nas zależy ułożenie sobie 
życia tak by nam było jak najlepiej. 
I'dlatego radzę. głowa do góry. “mia 
ło i odważnie iść przez Życie. Wy- 
czuwam bowiem w Pani wiele sił ży- 
wotnych, chęć użycia 4 pragnie 
nie miiości. „Chcę i zdobędę. To 
da Fani siłę i wiarę w siebe. ` 

Sierotka wesoła. Żyć będzie Pani 
dalej w dużym mieście. Rozstrzygnię 
cie spraw majątkowych na korzyść 
Pani nastąpi po dłuższym okresie cza 
su. Stanowczo radzę nie spieszyć sie 
z zamąż pójściem. Szczególnie, że 
przewiduję nieszczęśliwe małżeństwo. 
Aby tego uniknąć powinna się Pani 
wpierw dobrze zastanowić nad wy- 
borem przyszłego towarzysza. Obszer 
ne pracy wysyłam po nadesłaniu do- 
kładnej daty urodzenia, 350 zł. w 
znaczkach. na mój adres: Warszawa, 
Piusa XI 37—8. 


Były robotnik szefem Gestapo 


Twórca obozów koncentracyjnych — Wyrafinowana zemsta — Słyn- 
na masakra — Najpotęźniejszy człowiek w Trzeciej Rzeszy — Krecia 
robota przeciw poli'ycznym przeciwnikom 


Heinrich Himmler, szef tajnej 
policji niemieckiej zwanej. w 
świecie Gestapo „urodził się w 
ręku 1900. Gdy wojna wybu- 
chła uczęszczał jeszcze do szko 
ły i dopiero w czwartym. roku 
trwania światowej zawieruchy 
został wcielony do wojska, jak 
wielu innych, 17 - letnich mło- 
dzieńców niemieckich. 

Po wojnie był przez pewien 
czas ńa utrzymaniu rodziców, 
a następnie zaczął pracować w 
fabryce jako robotnik i iedno- 
cześnie gorliwie się uczył. 


Zaciekły zwolennik 
H tlera 


W roku 1922 przypadkowa 
udał się na KLA partii 
hitlerowskiej, która znajdowała. 
się w powijakach i liczyła tylko 
7 członków. Entuzjastyczne prze 
mówienie Hitlera porwało Him- 
mlera. Teraz znalazł cel w ży- 
ciu. Porzucił agronomię — w ro 
ku tym otrzymał dyplom, — i zi 
nułodzieńczym, zapałem oddał 
się pracy na rzecz powstającej 
organizacji. 

Od tej chwili Hitler stał się 
'ego bożvszczem i u jego boku 
przeszedł całą żmudną drogę, ja 
ka wiodła do założenia partii 
4arodowo - socjalistycznej aż do 
objęcia władzy przez kitlerow- 
TOW. 

Po objęciu władzy przez Hitle 


nia obozu koncentracyjnego. W |Hitler tak się przejął tymi wia- 


krótkiej noiatce podanej do pra 
sy komtnixował, że wykryto 
spisek przeciwko Hitierowi. Z 
ego względu należy wyłączyć 
ze społeczeństwa elementy szko 
dliwe i umieścić je w obczie 
koncentracyjnym. W ten, spo- 
zób powstał pierwszy w Niem- 
czech obóz koncentracyjny. 

Po 6 miesiącach Himmler zo- 
olicji na Bawarię. Zorganiz” 
wał on w taki sposób wywiad, 
stał mianowanv komendantem 
iw tak wyrafinowany , sposól 
orześladował przeciwników pa 
'ii hitlerowskiej, że władze pra- 
wie wszystkich prowincji zwra- 
cały się do niego, aby obiął kie- 
rownictwo ich policji śledczej. 
Gdy rzeczywiście był szefem 


„*ajnej policji niemieckiej, Hitler 
wezwał go w kwictniu 1934 r. 


do Berlina i mianował go oficjal 
nie szefem Gestapo. 
dwa miesiące 
tego stanowiska 
komunikował 


po objęciu 
Himmler za- 
Hitlerowi, że 


część jego bliskich współpra- 
cowników i oddziałów szturmo- 
wych spiskuje przeciwko niemu. 
Szef Gestapo wymienił nazwis- 
ka i podał mnóstwo szczegółów. 


ra, kanclerz powierzył. najwyż- m 


"ze stanowiska w rządźie swym 
'aibliższym, współprącewnikom. 


Himmler zaś został niianowany”- JET 


tylko prefektem policji w Mona 
chium. Himmler: nie prze- 
'ął się tym,. ponieważ wierzył 


że jeszcze wyhijeijego godzina. 


Tepienie nieprzyjaciół 


W Monachium zabrał.się on. 
znergicznie dó dziela i Zaczął. 


'ępić nieprzyjaciół Szybko zo; |. 


rientował się, że prześlądowa-. 
nie przeciwników politycznych 
na ulicich miasta nie prowadzi 
do celu i wpadł na myśl założe- 


Pny "=" "y=" R e PO O Ry Ry 
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Na małej wokamnmidzie... 


Jasnowidz 


czyli: „Zdolny, 

(A. E.) Pan Roman ‘Sobótka 
poznał przypadkowo pewnego 
jegomościa, jasnowidza z zawo 
du, o pięknym imieniu i nazwi- 
sku: Hipolito Cyganini. 

Bardzo przejęty tą zaszczyt 
ną znajomością, pan Roman za 
prosił jasnowidza do siebie na 
kolację, w której brało udział 
jeszcze paru młodych ludzi. 

Jasnowidz jadł, jakby trzy 
łata pościł. A przytem bez 
przerwy opowiadał © swych 
sukcesach, wprawiając wspól- 
biesiadników w niebywały po- 
dziw, i 

— U nasz w Indiach — mó- 
wil — uczą człowieka jasnego 
widzenia, jak nigdzie. 

W Egipcie podobnież także 
samo uczą, ale kuda im do na- 
szych. ze 

Bardzo mi się moja sztuka 
przydaje. 

Pracowałem na ten przykład 
za kelnera w restauracji, Ża- 
den gość mie nie mógł naciąć 
na darmowy obiad, bo od razu 


widziałem, że forsy w kieszeni |z 


nie ma. 
Tako samo u swati byłem 
za pomocnika. Jak klient do- 


w gościnie 


ale nieużytek” | 


płacał, tó ma mówiłem, czy, 
panna posiada cnotę, czy nie. 


Pan szanowny to kulasów ze 
trzy tygodnie już’ nie mył, praw 
da? No widzisz pan. Tylko że | 
to nie bez jasnowidztwo wiem, 
a bez zwykły rozum. Bo chto 
szyi nie myje, ten i nóg na pew 
no nie myje. 

Obóstwiam jasne widzenie. 
Na durch wszystko widzę, bez 
ścianę, bez ubranie. Bez najgrub 
szy mur widzę co się dzieje, z 
tyłu i z przodu.. 

Głośny okrzyk przerwał te 
wywody. To krzyczał pan Ma- 
rian Ponarski, który wyszedł 
do przedpokoju po zapałki i 
stwierdził, że skradziono mu 
palto. y 

— Te jasnowidze to cholerne 
choraktery posiadają — mówił 
pan Roman na rozprawie. Po- 
wiedział, Marianowi że ma ku- 
lasy brudne, a że mu palto bu- 
chają, tego mu nie chciał po- 
wiedzieć. 

da już taka paskudna natu- 
Q? — , 

Sad skazał pana Romana za 
nobicie jasnowidza na tydzień | 
aresziu. 


Niesłychane 


domościemi, że pozwolił Him- 
mierowi usunąć tych ludzi. 

„ Nastąpiła sławetna masakra 
z czerwca 1934 roku: Rochm, 
generał Schleicher i wielu sztur 
mowców zginęło od kul specjal 
nych oddziałów Himmlera. 


Od tej chwili Himmler, który 
zyskał całkowite zaufanie kan- 
cierza, stał się naipo ężnieiszym 
człowiekiem w Trzeciej Rzeszy 
po kanclerzu. Himmier nie bę- 
dąc ministrem, bierze udział w 
posiedzeniach rady ministrów, 
kanclerz nie podejmuje żadnej 
lecyzji, zanim nie zasięgnie je- 
go rady. 

Wszechpotężny Himmler roz 
szerza również działalność Ge- 
stapo. Niezliczona ilość agen- 
tów zostaje rozsiana po kraju i 
wysłana za granice. Wszystkie 
aici polityki. Trzeciej Rzeszy 
zbiegają się w rękach Himmle- 
za oraz wywiera on wpływ na 
politykę wewnętrzną niektórych 
państw. ; 

Himmler znając doskonale ku 


lisy polityki niemieckiej, do- 
szedł do wniosku, że najniebez- 
pieczniejszym wrogiem  Hitle- 
ryzmu jest Reichswehra. Począł 
więc cierpliwie zbierać mate- 
riały, które by ją skompromito- 
wały. Przed rokiem udało mu 
się zdobyć materiał, dotyczący 
pewnego rodzaju porozumienia 
między częścią generalicji nie- 
mieckiej a sowieckiej, wydobyć 
wspólny spisek woiskowy prze- 
siwko Hitlerowi i Stalinowi. 

Himmler nie czuł się jeszcze 
dostatecznie na siłach, aby wy: 
wołać skandal w Niemczech. 
Knmunikuje tylko GFU o tym 
spisku i marszałek Tuchaczew- 
ski jego towarzysze zostali roz- 
strzelani w Moskwie. 


(Cios w piecy 


Himmler cierpliwie cczekuje 
na załatwienie sprawy niemiec- 
kiej, skrzętnie zbieraiąc odpo- 
wiednie materiały. Wie, że ge- 
nerał von Fritsch stoi ha czele 
ruchu  monarchistycznego w 
Reichswehrze. Himmler przez 
zręczne manewry polityczne sta 
ra się wyprowadazić z równo- 
wagi generała. Potężny szef 
Gestapo osiągnął swoje. Von 
Fritsch dał się wciągnąć w pu- 
łapkę i oświadczył wręcz Hitle- 
rowi, że każe swym oddziałom 
zająć Berlin. 

. Po tym oświadczeniu Himmler 
nrzystąpił dopiero do dzieła. 
Przedstawił Hitlerowi materia- 
ły, które dobitnie świadczyły 
9 przygotowywanym spisku. 
Voą.Fritsch został postawiony 
moza prawem, a przerażona 


„PReichswehra porzuciła swych 


monarchistycznych przywódców 
i poddała się rozkazom Hitlera. 

Tym razem. obeszło się bez 
przelewu krwi. Było to bowiem 
na rękę Himmlerowi. Gdyby 
chciał, nie doszłoby do porozu- 
mienia z Reichstehrą i wybuch- 
iyby krwawe rozruchy. 


IA 


czofcrów 


domagają się jak najszybszej interwencji władz 


4 Związki zawodowe szofzrów, 
jak już donosiliśmy, wystąpity 


ostatnio z prośbą do Minister- | b 


stwa. Spraw Wewnętrznych o 
wydanie zarządzenia, nakazują- 
cego powołanym do tego czyn. 
nikom prowadzenie ścisłej kon- 
troli czasu pracy. szoferów, któ- 
ry — twierdzą związki — pra 
wie zawsze trwa znacznie d'u-. 
żej, niż pozwala na to ustawa. 

Prośbę swoją popierają związ 
ki tym, że przemęczenie kierow 
ców samochodowych, wywoły- 
wane nadm.erną uością godz.n 
pracy bez przerwy, zagraża zdro. 
wiu, a co więcej życiu pasaże- 
rów oraz przechodniów. i 

Za słusznością prośby związ 
ków zawodowych szoferów, jax 
również wysuniętego. przez nie 
argumentu przemawia w ' sposób 
zdecydowanie jasny przeprowa 

ma przez nas rozmowa z kie, 
rowcą taksówki warszawskiej. 
24 GODZINY: JAZDY 
NA DOBĘ... 

Godzina 3-cia nad ranem. 

— Jedziemy? — pytamy szo- 
tera, drzemiącego przy k.erow-: 
nicy. ` 
— Oczywiście! Proszę wsia- 
dać. Pocóż. bym tu sterczał? . 

— Można koło pańa? 

— A proszę — odpowiada sen 
nie i pó chwili pyta:. 


— Dokąd po.edziemy? 


-Właściwie dokąd  pojedzie- 
my? Najchętniej: porozmawiali- 
yśmy na miejscu, to zn: na po- 
stoju taksówek, ale przecież w 
żadnym razie nie wypada poz- 
bawić sennego. szofera dobro: 
czynnego snu, nie dając mu ró- 
wnocześnie nic' zarabić, 

Rzucamy zatem pierwszy lep 
szy adres i natychmiast rusza- 
my z miejsca. 

—.Jest pan widocznie przemę 
czony, senny? — zaczynamy ro 
mowę. : 
. —.Przemęczony? Senny? To 
za słabe określenie! Jestem po 
prostu pijany z:wyczerpania!... 

—.No, i nie. może pan wypo- 
cząć, przespać się? 

— Daruje pan; ale pytanie jest 
trochę... naiwne. Skoro tego n'e 
robię, to najwidoczniej nie mo- 
śę. Taki mam rozkład pracy. 
Gdybym miał własną taksówkę, 


|jto na pewno noce spędzałbym 


w łóżku, a nie tłukł się po mieś- 
cię. Tymbardziej, że i tak nie 
ma z tego prawie żadnego po- 
żytku, bo teraz mało kto jeździ 
w- nocy taksówkami, m'mo, że 
mniej jest wtedy tramwajów, W 
dzień ludziom się śpieszy, to i 
„wiąksza jest nieco frel-wencia. 
Jednakże gospodarz (właścicie! 
taksówki) chce wycisnąć ze swe 
ge wozu jak najwięcej. A ty, 
<złowieku, nie dośpij, nie wypo 


cznij, tylko tyraj, niczym stary 
osioł! 

— Tak kiepsko dzieje się sze 
ferom? 

— Ba. Znowu użył pan zbyt 
słabego określenia. Szofer: m 
dzieje się teraz całkiem źle! Ja, 
na przykład, jeżdżę dzień i noc, 
czyli 24 godziny bez przerwy. 
Potem mam całą dobę odpo- 
czynku — i znów to samo. Sira- 
sznie mnie ta praca wyczerpuje 
i fizycznie i nerwowo! To też 
do domu wracam zazwyczaj z 
miną i samopoczuciem... skopa- 
nego psa. 

w A 130 ZŁ. MIESIĘCZNIE. 

— Jak przedstawia się Strona 
zarobkowa pańskiego zawodu? 
ak, że ledwie nie um'e- 
ram z głodu. Dostaię 25 proc. 
od licznika, czyli czwartą część. 
gotówki, jaką przywożę -właści- 

cielowi wozu. Przez miesiąc u- 
zbieram sobie od 130 do 150, 
lub w najlepszym wypadku 160 
zł, z czego jednak odchodzi je- 
szcze wcale poważna sumka na 
kary policyjne, których żaden 
sznfer nie jest w stanie unik- 
nąć:.. 

„— A wypadki — sprawy są- 
owe? 

— Za S płaci kierow- 
ca — gospodarza nic te spra 
nie obchodzą p 
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Weka ofera przy drsiawie węg 


Kcentów cszikiwano w n'es): cany tprsób — Aferrystów aresztowane 
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OJ dłużczego już czasu poli* 
c'a sioicczna zasypywana była 
skarśzmi na różne firmy węślo- | 
przy dosi.awie węśa. | 

Nie można bylo jedrak udo- 
wcdnić tym firmem przes ga" | 
s.wa, giyż okazywały ore po-; 
rych wynikało, że narywca ò- 
trzymywał wete] w zamów.o- 
ncj ileszi, > 

Wobec tego policja podda.a 
hur'owni węglowych. Obzerwa- 
cie ie dały nadsnodzicwanie e- 

!acyjne wyniki, 

Jak się czzzzto, alerzyści by 
wożączymi węś'el. Gdy klient 
zamawiał np. 3 tony waśla, fur- 
mari odwoz'li mu w dwóch wo- 
zach tvlko 2 tenv. 
boware, klienci n'e przeczuwa- 
jąc oszuswa;, kwi owa!'i z oed- 
bieru całkewi'ej ilości zamó- 
wioseśo węś!a. 
orientwący się, przys'ęnował 
do sprawdzania całego ładunku. 
Wśwczas dobrze wyświczeni 
furmoni oświzdzzeli mu, że tsze 
i niezw!tocznie  komunikow:li 
s'e telefonicznie z hur'ownią. 
skąd wysyłano brakującą ilość 
wę*'ą, 
afrzyśzi nie dzw”li zı wygra- 
ną i przy sprawdzariu wag!, 
wrzucali ukrsdlejem do s'arowa 
nota kosza blok ołowiu, "A| 


we, dopuszczające się oszus.wa 
kwitszzania kienicwzzie, z któ | 
dysuretrej obzerwacji szeres 
li w zmowie z furmenzmi, rsz- 

Pcnieważ wozy były zap!om- 

Zdarzało się jednak, że klient 
ci wóz z węg'em iest w drodze 

Ale i w takich wypadkach 
20 ki'cframów. 


lerincerad fostea morsa 


W: uer rudorziem'y zos sią vysieci n 


TONDYN. Reu'er donosi z 
Ha!sirglorsu, że władze sowie- 
ckie  żarządziły  ewakuncję 
wszys'kich cudzoziemców z Le 
ni-"tadu i okolicy. 

Na przyszłość cudzoziemcom 


Niemcy w Śnieżnej szare 


Cztery dni pada? bez mzer “v Śn 21 


DĘRLIN. Z różnych części, 
Niens nadchodzą wiadomcści 
o gwałtownych śnieżach i mro- 
zzi. 

VW górach E'fel (Prusy) śnieg 
padzł od piątku aż do ponie- 
dz'atku wieczór bez przerwy. 
Powtoka śniegu hyla tak gruba, 
Że ruch był zupełnie un emożl:- 
wieny. VZ niek'órych m'2'scacj: 
poziom śniegu dochodził do 3-ch 
mo *rów, 

W górach Turyngii wysokość 
warsiwy śnieżnej dochadzi do 


dos'arczono 
2 tony, w 


WY ten spocób, m'mo skrupu-'w rzeczywis'eści 
lą rego sprawdzania, klient tra | klien'owi tylko 
cił po 200 k'!ogramów węf'a | dv'óch wozach. 
na jednej tonie. Przyparci do muru furmaai 

przyznali się do sysiema:ycz- 

W dniu wczorajszym pa'rol nych oszusw na szkodę klien- 
wywiadowców zdzmastował na.tów i oświadczyli. że dzisłali 2 
ul. Leszzo dwóch furmanów polecenia swego pracodawcy, 
hur'owni węs'owej M. Korner- ;k'óry wyzsaczał im spzcjalne 
mana, k'órzy okazali kwity, o- premie za malwerczacie wago- 
prewające na 3 iony węgla, gdy we. 


Ż 


nnm 
zone 


ri 


„sze 
„przeciwko wszysikim oszukań-! 


Niesumienneśo _ hur'ownika 
osadzono w więzieniu. Aresz:0 
wano również furmarów. 

Jednocześnie polica wpadła 
na trop takich samych ozzus'w, 
dakonywanych przez szereg in 
nych hur'owni weś!owych. 

Obecnie prowadzone jest dal 
energiczne dochodzenie 


czym f'rmom. 


ro kan Komisji Dzolzscej 


Fo dwug2d inny akci rałbwneej ud:lo SQ 
zażrgnać niebzzpieczefisiw3 


V/ aniu wcror:iszym, ckcło 
godziny 20-taj, I i Ii odizieł! 24-ej. 
Straży Ogniowej zacla.mowan; | tórz usiaw.iy się o3 strony tl. 
został wybuchem pożrru w '2d | Szna'orskiej i p'zcu Tea'ralie- 
nym z domów przy placu Tea- | 50. lia dach zaśrcżone, k:m.z1. 
raliym w Warszawie. zy sirażazy dostaii się po 2 da 
2inach usiawicznyca na s mocho 


„a <A 34 : s | 
J-k sią ozazzło, ofeń paw-| tch od tl. Sznztorsizj. 


stał na sirych1 awaupiętrowaśo. 
narożneg? coma przy ul. Szna- 
tozskiej 27 i Wierzbowaj 11. 


Rozprzestrzeniajzce się pło 
men'e zaśrażzły m:eS_c.zc m 
się na II piętrze lok-lswi Kom 
sji Dzwizowaj Barku Polsticg" 
orzz B'urcm X Urzzda1 Skarto 
wo2śo. Pon'eważ w l-róikim rrzc 
ciągu czasu og eń przedost”ł ri 
ze sirychu na belkowanie dzchu 
iistnato niebzzpieczeństwo po: 
wsłania poważnego pożaru sr- 
żacy wwvdos'sli s'2 na dach i 
przys'ąpili do lokalizowan:a. 


Sorila proccstw szucwych wytoczo- 
ay.u przez bzdcwsę z Ciszczzonow.e 
i b. włzśsicicia sta'ni Jzna Droszhkie= 
wieza rczmaitym cygniterzcm i funk- 
cjonzriuczom Tcwarzystwa Zachęty 
do H:źcwii Keni w Polsce — 0> 


mąaterów wyścigów Lornnych. 


szeiowicza x instencjzmi tpirtowym!, 
dozzło już do cém'u (sts!) neirczma!t- 
zzych sprzw sądcwych, bącź o zni:e- 
słzwizn e upao p. Brceczzewicza, 
byćź też p. I. W/ierika, a nawet zew, 
J, Kochańsiej, którzj srrawę poru- 


nie będą udzie!ane zezwolenia aa egene przede Juta. 


na pobyt w Leningrzdzi'e, gdzie 
pows'aje olbrzym!:a forieca mor 
ska. Do robót foriyfikacy' nych 
sprowadzono 10 tysięcy skazań 
ców politycznyca. 


4-ch m!r. Śniegi, jakie spadł» 
w osiatnich dn.ach w górach 
Harcu, zasypały zupełnie waż- 
ne linie komun'kacyjnz. M'e;- 
scewości lotniskowa w tych gó: 


rach byty przez dłuższy czas oć 
cięte od świata. 


W Manachium po silnych o- 
padach śnieżnych nastąpźio bar- 
dzo zraczne cbn' żenie tempera- 
tury. W różnych okolicach Ba- 


warii mróz dochodził do 19-iu 
stopni. 


Ulice zamienione w pritoki 


Najwieksza burza w Stolicy Brazylii 


RIO DE JANEIRO. S'toliza' 
Brazylii przeżyła jedną z naj: | 
większych burz, iakie nawiedzi 
ły ja w os'a:nich dwudziestu la 
tach. 

Tropikalna ulewa z grzmo'a 
mi i piorunami przy szalonym 
wichrze zalała mias'o tak, że 
niek!órymi ulicami płynęły s:ru 


m'enie wody na jeden meir 

W jednej z dzielnic zapadło 
się pięć domów, grzebiąc pod 
gruzami kilkanaście osób Kil- 
ka osób utoręło, w całym mie- 


Na niek'órych placach pow- 
stały s'awy, dochodzące mie;- 
scami do 1 meira głębokości 
Część pism nie wyszło, gdyż 
drukarnie tych p'sm zos'ały u- 


| 
| 


iście us'ała wszelka komunika-; nieruchomione z powodu braku 


cia, a połączenia telefonicznej pradu elek'ryczrego. 
zos'ały w wielu miejscach przer| Szkody dochodzą do kilku mi 
wane. lionów milrejsów. 


Hrabia wielokrolnym morderca 


Zabił żonę, (ô ke i słu: 'Q, zrani sosłrzenc, a nast:pie 


BUENOS AIRES. Hrabia wto 
ski Pozo di Borgo, mieszkają- 
cy w Santałe, zamordował swą 
Żoną. córkę i służsną, cież-n m 
nil swą siostrzenicę, a następ=! 


od brał sobe Życie 


nie popzłnił samobójstwo. 


isowe Pozzo di Borgo. Dzienni- 
Prasa argzn'yńska 


twierdzi, ki dodają, iż był on bliskim ku- 


iż przyczyn? zbrodni i samobój zznem harabie*9 Poz-a di Bor -no"dował s'e również 


stwa były niepowodzenia finan- go. wmieszaneń, we Francji w 
talerę kagulardów. 


łuje ccrzz większe ezho w świecie a- cer) czy to wysokich ,off'ci-16 


'Grzczkóm (cég: XM) rczpztrywzna, podesty wic! 


m swój mccz w cimazcy/ncej puli, 
przzfrywcjąc za Szwajcarią 1:7 (0:3, 
(:1, 1:3). 

Polacy wystzpli w rszerwewym 
szłzdzie bez ŚStcgowskizga, Kewal- 
sllcgo, Berdy i Zicliskicgo, a w 
pierwszej fczie gry nie grał równicż 
i Vcikewski 

Już w pierwszej tercii przewzga 
S.wa;serów była wprost m'ażdżąca. 
Nasze lnie napzdu (Przzdpzłsłki, Ur- 
son, Mzrchowczyk i Andrzejcwswi, 
Michalik, Krói) nie tylko nie potrafi- 
ły się przećrzeć pzd tromi gą przeciw- 
nka, ale lzkże n'e mośły odciążyć 
wł-snej otrony, dcpuszczzjąc ciagle 
do prztyczpyph syluacyj podtremxo- 
wr=h. 

Terlowski w bremze n'e um'rł %0- 
bie porzózić z ciągłymi atakcmi Szwaj 
Jemen o T 


Akc'n straży trwał do g dz.jakcja dgaszan'a wyżuchzjązczo 
C:ynnych biła 5 woziw,,gdziznieglzie o_nia. 


Przyczyna pożaru nie zos'zła 


ustalona. Sądz ć należy, iż piw, 


siał on cd wad.iwzgo p-zzwo u 
kcm'na, a ponizw2ż naf omi 
Gzone były na poźdzszu różrc 
rzeczy i d'evni'n2 szcz gó 


BONA 4 w MORZE 1 za OLA 

> Del RAL ZD r ~ d . dw, a wał dą - - i 

Po oparowzniu niebzzp'eczeń| kons'rukcji dachu, płomienie ł 
siwa przez dluższy czas tewała! twa rczpzzestszcą 17 się d.le,. 


GUÓWIA CSKONŻA Mp 


B., Pareti trow cz ckazzny ra 2 godine arnt 


mi. 

"Rzecz chzrzlkterystyczna, cwych o- 
sicm proccców zztkończyła się w spo- 
sób identyczny; wyrckicm  slcznią- 
ce m, wyrck:cm, który pętnzwł po- 
stępcwznia czy to dżźslicjów (W. Bu- 
ny", wystę 
pujących w imicniu Tzwerzystwa Za- 


Na (!2 przewichłego zztarffm p. Bro- cheiv (Al, hr. Dzieduszycki). 


W dniu wzzęrziszym przed Sądcma 


była rorawa inzpcifora toru i popu- 
I'razgo pszzd laty właściciela stejnt, 
Tron st=wa Persliztkowisza, który W 
rozriowie z innym wł-t-ic'clem s'a;- 
mi ożrażliwie wyraził się o oscLią p. 


rezultacie kapituluje w 
pierwtzej f-zie gry trzykrośnie przed 
Cattin'm i Torrizn.m 

W ćregiej tercji na mie'sce Micha- 
lika wchodzi Wcfi:cwski i nasze linie 
n=pzdn zcsiają żntwu przestawicas, 
G.sznzćć WołkcweLicgo przyncsła 
znacza otprężcnie W £ytuzcji a nzsi 
zawolnicy mieli Cwukronie cMxazię 
do zdcbycia krzm=k, 


fon 


7 43 


Lac A . my. 
zajścia w „Dzierniku 
« ieńskim 
PAT dercos: 17 dniu 14 Lm. w go» 
dz.nsch wiczzernych, frtpa cliccrów 
z pułków ccznaczcnych na szicrda” 
rzch cerżzrcm Viriuii M Eteri przyky* 
ła d lozclu „Dziennika Wicńcziee 
go", do rzecliicra 1 wyczwcy eror 
auiera zriyzułu p. t. „O. O. P“, u- 
ri oemczom%0 w „Lziczntu VW/Ień- 
suma”, w którym fo zriyzulo, w fcr- 
23 i zzl- 
Frzytyli 
kierujące 


= 


czysnia zmzawzżyli 
rodzica tedo Cziczn'ka, 
Powicótm'ozy o. pzwyższym s'oro- 
eia froctzki yat ir rzwizczacc ue 
dzł się na msze zajścia Í ze wzf'ę" 
"u na kerpierzeńctwo w"blczn? zae 


e 
rrożr'ł opiorzęt wwo (t:clu redek- 
ch Dzisna Wes cron, 

NVzsze wztrrzewa Iczaxe (rm z*ro 
merzcnych olicerów sierzetą izolo- 
wod cze” vprzelo znicwezńe. 

T7 sprzwie nowyżerzdo artykułu w 
Datca lu OWY czasem murat 
Eada C'rofr"t*49 przeprzwrdził do- 
stafe-—ia j st forowł ets ctverżena 
Ca Soda (f-rrózwcgo w Vinis a za 
sasta Pon pesat z ware” em 
CJ eeu 0 ZW remi erenn cma 
pzd rnzzwą „Dziznnik Wileźsie", 


a rar 

Zdzrzenie SEMO ÓW 

Pod M tewicami w Czechach 
środkowych zderzyly się w cza 
sie lotu ćwiczeonego ćwa szmo 
'oty wo'sizowa. Załogi ni: zdą* 
żyly urztcewzć się przy pcmccy 
paczzanronów. Pod szezą kami 
-mo'c'ów zgaqło awóch of ce 
sów pilotów oraz 2-ch poisis. 


WI atén! 


J. Eroczkicwisza 1 ćzizłalnośii jego 
(ną toronie Wyścegcwym; p. Eroszliic- 
wisz Cctlhniciy tym Co żywzgo, skic- 
rewzł sprowg na drogę sądzwą. 
Sqczia Kr:ezożętsii po wytłucha- 


t 


| 


nu rzecznika czierżenia edw. Gin- 
towia — crzrneł wizę inspcziora (leru 
za dowiodzioną i sktczzł p. D. Pere- 


tietkcw:cza ma ¿wa tygodnie ercsziy 
i 1Co złctych grzywny; z uwzgi na 
cz.erżcnzf0 „kora po- 
zezwierą wo'zości została zawicszo- 
na na Cres 2 izt. 

| Na Falsy I rfmosfarę zelicmorków 
NIE NE: padł jzszcze jedzn pro- 
cá światła... 


noheśści prześroli ze Soa caria 1:7 


N eszcześl wy eISHWyMmIił przytzyną kesti 


-We wterck Polsta rozegrzła ostzt- czrów i w 


nadn zwycięs'wz nad Węfremi, 
N/ystzwienie ćrużyny rczerwawej 1 
to.w sułzczie nigcy cotychczzs nie 
wyprósowznym zcsteło pocyltowana 
chęcią dznia wypzczyni:u pierwszej 
ćrużynie przed rczfrywkemi pźłlinu- 
owymi. Żzćena z Crrżyn tczcs'n'czye 
cych w turn'eju nie pczwzlłą sotnie 
na falt rreykelny cl spzrymcnt, To 


też pr-c'iż nzszego hckcju ucierpiał 
Niestzty Morchewczyłc nie trefia do m'ewątp!iwie. 
bremui z klstizj ocległeści, a Przeć-| , 
słski spóźnia sę z Códznicm SP) | 
u, mejąc Frażck na wa metry przed 
tremlcą. Tymczzs-m Srwsjcerzy zdo- 
bywają z przeboju przez Lokresa | 
czwartą krrrt zę, 

W os'="niej terci w pierwszej ml- 


Ztehwały nrpad na 
(ransport poczłiwy 


nucie Woełirowski mija Felejro czie- 
rech Szw:fczrów i przed bramką od- 
daje krzż-k Marzkewczykew”, ltóry 
zdoLywa hot2rowy punkt dla Pols*.i, 
mle w nzstępnych m'nutach nz=sf mlo- 
ćzi napazś'n'cy załrmują się zup'ln'e i 
obrona mmo wysiików pzłnych po- 
Święcenia nie może  pows'rzym=ć 
Szwajcarów, atakujących bez przer- 
wy, 

W ciągu kilku m'ant padaja trzy 
as zdctyte przez K-3'-ra I-fto 
-fo. 
który nie m'zł srezeSiwcgo enia, 

Mecz pczes's=w:ł bardzo przyk:c 
wrzżen'e, Spotkenie to n'e m'-ło trk- 
fyczncńo znoczenia, gdyż I lak w2łz- 
“éme do póll'nzłu. zemująr w frup'a 
rngle miare zn STwojęsrq, ^ przed 
TWęrremi, Trwa i Remur'a Vyscha 
Ilęska zaterła jednak wreżen'e p'ękt- 


Narzeczony 


Na posterunek P.P. w Sule- 
ówku zgłosiła się w dniu wczo- 
rajstym 18-le'nia Anna W, 
k'óra złożyła skargę przeciwko 
swemu rarreczonemu, Wacła- 
wowi Jakubasowi. 

Jakubas zaprosił narzeczon 
do swego mieszkania, 


ą 
gdz e 
jego ko- 


KIN 


Jan Ped=itę, 
Po libacii suio zakrapianej 


Częścicwo zzwin'ł Tert-wzski, | 


W miajsczwości Luentruczk 
Hannove:) óokcnzno w ponie- 
azałzk w.cczorcm zuchwalefo 
napadu na pocztowy transpo! 
pieniężny. Nane=tnik znstrze i: 
szofera samochodu pocz'oweś” 

jlpo zrzabowaniu 1400 marck. 
|zbieg. Pościg, jak dotychczas 
jest bczsku.eczny. 

WE! KA ATERA CEG'ELNIANA 

Władze śledcze wpzdły na trep 
j wielkiej eflzry przy čcsiawach ceg’) 
jnr kud wia, A'zrzyści desiarczeli ce 
„fłą w mn'z/szcj Ilości, niż z-mz=u':l 

Elcnol W aferę w m'csz”na jest [oč 

na z b. prwzinych cegielni podc'e- 

łecznych. orsz klku inżynierów pro- 
wzdzących rcboty. 


w roli besti 
„alkoholem, obaj mężczyźni rzu 
cili się na Wožżniakównę, 
¡walili ją na łóżko i koleśno dc- 
korali gwał' u. 

Po dotronaniu zbrsdnicze: 
czynu, nikczemn'cy wypędz'” 
 dziewczyrę na dwór. órożąc, że 
na wynadek złożenia skargi 
poba ją do'l-liwe, 
| Js"="--» * Rudnika osadzo- 


. 


r 


"no w areszcie 
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KONRAD RYLSKI 


ok PRAWDZ [WE D 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bardą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Solim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był ta bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ay później okup pieniężny rozdawał między ubogich micsz- 
kańców gór. 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
Wogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgiństiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z damu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i zestała jego żoną. 

Jej ojciec, ośromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wroszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chaxn. 

Joden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę, 

x Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostzł się do bandy Sclim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czcczenicec Ali. 

Gdy pzwrego dnia Czeczenicc Chadżi, zaufany Səlim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdraedzieckim ceu də ban- 
dy Ch-na, Se'im-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejew zwoł-ł do Groznego wielką naradę 

Na naredzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam pla1 schwytania Selim-Chana", Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w iedo stronę. 

Ofcer Sikorski oświsdczył, że poctara się w przebraniu 
Czeczcńca do:tać do bandy Sel' m-Chzna, aby wydać go po 
tem w ręce władz. Nagie, podczas zebrana. dano znać te:e- 
fonicznie generzł-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał m'lio- 
nera amzrykańckicgo. 

M'się porwania monera amerykańskiego Selim-Chan 
ow'erzył K:birowowi i Esaudow! Przed udaniem się w drogę 
Kibiraw poszedł się pożegnać z Sel'm-Chanem, 


K'birow i Esand udali się do K słowodska. Po drodze Ki- 
birow tiumaczył Esandowi, że przy pierwszym porwaniu Ame- 
rykan'na mówił tak c'cho do Esauda. bo bał się, że itis 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „A!e dlaczego Ali do- 
tychczas o tym nie mówil?” — pomyślał Esaud. spojrzawszy 
przen'kliwie nn K birowa. 

Eszud udał sę do hotelu „Niagara” by się pod jak'mś 

rotekstcm dowiedzieć czegoś o amerykańskim  milonerze. 
w tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. 

Od porticra dowiedzieli się. że milioner amerykański 
wyjeżdża wiczzerom do Baku Uda!i się więc obaj do miesz- 
kającego w pobliskim aule Hamid4 i umówili się, że l-toś 
bedzie rzekał z parą koni niedałeko stacji Dagestan. Tam 
miana doktor”< norwan'a milioncra. 

Esaud i K'birow włoży:i mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwcr "c kisłowodski. Tam zobaczyli m°- 
lionera nmor"=ń""'=*- jak wychodził na peron. Dwai „ofi- 
cerow*2" podążyli także ku drzwiem. prowadzącym na peron.. 

„Ofcerowi2" Esaud i K:b'row ws'edli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali z nim roz- 


wę. 

Gdy byk n'edateko stacji Dagestan. K'b'row błyskawicz- 
nym ruchem zerwał plombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Escud rzicił się na Amerykan'na. 

E--ud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mn 
przed tym usla, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągu... 

K'ka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w ueówcnym me'sru.,. 

Kibirow i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie- 
co, postanowi wyruszyć tej samej jeszcze nocy do obozu 
Selim-Chana. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie- 
li bowiem jeszcze na soh'e wciąż oficerskie mundury. 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Selim-Chana. Po przywitaniu Selim-Chan po- 
prosił, żeby „Ali” opowiedział, jak to poszło z tym Amery- 
kaninem. 

— „A może chcesz go przed tym zobaczyć, Chanie?” — 
zapytał Esaud. 


— Nie potrzeba, Esaudzie, — odparł Selim- 
Chan. — Najpierw chce wysłuchać, jak to tam by- 
ło... A to biedaczysko niech tymczasem odpocznie..— 
dodet żartobliwie. 

Wszyscy rozsiedli się przed grotą wokół Selim- 
Chana i Ali zaczął opowiadać o tym, jak to Esaud 
poszedł na „wywiad” do hotelu „Niagara”, żeby 
przede wszystkim sprawdzić, czy ten Amerykanin 
jeszcze tam mieszka. j 

— Tylko dokładnie, Ali, pamiętaj.. — prosił 
Selim-Chan. 4 ' 

— Zupełnie odkładnie, Chanie.. niczego nie 
przepuszczam. Prawda, Esaudzie? — zwrócił się 
„Ali do Esauda. R 

Esaud skinął potakująco głową. Wprawdzie to 
on nrowadził pierwszą rozmowę z portierem hotelu 
„Niedara”, ale milcząco godził się z tym, żeby opo- 
wiedzi»ł i o tej także rozmowie nie on, lecz Ali. 

„Ali tak ładnie umie wszystko opowiedzieć’ F 
pomyślał Esaud. — „Co jak co, ale opowiadanie już 
do r'=%0 całkowicie należy”. . 4 > 

Słuchający opowiadania Czeczeńcy nie mośli 
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powstrzymać się od okrzyków zachwytu i uznania. 

— Więc powiedziałeś mu, że go znasz?... I on 
uwierzył, żeś tak myślał naprawdę?... 

— To głupiec z tego porliera... cha-cha-cha.., 

— Może i nie taki głupi, tylko że Esaud tak do- 
brze zagrał swoją ro!ę... 

Esaud czuł się mile połechtany tą uwagą. 

— Starałem się, to prawda.. — powiedział 
z uśmiechem zakłopotania. 

— No i co dałej, Ali? Opowiadaj, — odezwał 
się Selim-Chan, którego zawsze ogarniała duma 
podczas słuchania tego rodzaju opowiadań. Duma, 
że om, wielki Chan. mirt w swojej gromadzie tak 
mądrych i sprytnyca ludzi... 

Gdy „Ali“ doszedł w opowiadaniu do miejsca, 
w którym opisywał dworzec i chwilę ukazania się 


na nim Amsrykanina — (Kibirow musiał opowia- 
dać o najdrobniejszych szczegółach, ko tak prosił 
Selim-Chan) — napięcie wśród słuchających wzro- 


sło. Słuchali z zapartym eddechem. 
— Co mówisz? Trzej detektywi szli za nim?— 
wyskoczył jeden z uwagą 


— Niech się pan zbliży, — odezwał się spokoj- 
nie po rosyjsku. 


— I daliście sobie z nimi radę? — pytał dru- 


gi. 

— Nie przerywajcie, dżigici, przecież Ali za- 
raz wam to powie... — odezwał się Selim-Chan. 

Gdy Kibirow opowiedział o tym, że zmusili nie- 
jako swoim zachowaniem się trzech detektywów, 
aby weszli do drugiego przedziału, — słuchający 
Czeczeńcy odetchnęli z ulgą. 

Byli to ludzie, przyzwyczajeni do przeżyć 
i „przygód” tego rodzaju, to też ich żywa wyobraź 
nia malowała im przed oczyma obraz za obrazem 
w miarę, jak Kibirow opowiadał. I przeżywali przy- 
tem wszystko — jako ludzie prymitywnej natury, — 
tak, JK sami byli obecni przy tych wydarze- 
niach. 

Szczególnie zachwyceni byli Czeczeńcy przebie- 
giem rozmowy, jaka miała miejsce między oficerem- 
Alim a Amerykaninem w pociągu. 

— Cha - cha - cha, — śmiał się serdecznie Selim- 
Chan. — Więc ten generał, powiadasz, był taki pew- 
ny siebie?... I mówił, że on już się nie boi wcale Se- 
lim - Chana?... To doskonały kawał. Alil... 

— Tak, Chanie ł ja sie musiałem powstrzymać 
całą siłą woli, żeby nie wybuchnąć, śmiechem. «dy 
cn to mówił, — odpowiedział Kib'row. — „Niedługo 
zobaczysz, czy się miałeś czego bać, czy nie", — po- 
myślałem sob'e w duchu. 

Gdv Kibirow skończył swo'e onow'>danie wśród 
obecnych wszczął sic gwar, rozmowy. Komentowano 
spczób porwania Amerykanina, przypominano sobie 
głośno własne wyczyny. 

Donsśnw głaz Sat'm . Chana wybił się nagle po- 
nad wszystkie inne głosy: 
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— Wiesz co, Ali... Każ tu przyprowadzić tego 
Amcrykanina... zobaczymy, co to za jeden... 

— Dobrze, Chanie... — cdparł Kibirow. — Kaza- 
łem niedawno temu Izmaitowi, żeby go gdzieś umieś- 
cil, Zaraz... czy cn tu jest z nami? — rozejrzał się Ki- 
birow wokoło. — Izmaile! — zawołał. 

Izmaił wysunął się z małej grupki Czeczeńców, 
z którymi rozmawiał, 

— Jestem, Ali... Czy idzie o tego giaura, któ- 
regoś dziś przywiózł? 

— Tak, przyprowadź go... Chan chce go zoba- 
czyć. 

U Izmiaił poszedł szybko spełnić polecenie. Kilka 
chwil później wrócił, prowadząc za sobą Amery- 
kanina. 

Jchn Smith był teraz jeszcze bardziej zrównowa- 
żeny, aniżeli przed tym. Wypoczął nieco, rczejrzał się. 
po ludziach i widział, że ci „zbóje” ws óląda'a właś- 
ciwie zunelnie 'ak na rralni ludze, że dobrze się z nim 
obeszli, dali mu jeść i pić... Amerykanin czuł się więc 
„eraz zupcine dobrze, miejsce sirachu zajęła cieka- 
WOŚĆ... 

John Smith żałował bardzo, że nie rczumiał języ- 
ka, jakim mówili ci ludzie. Gdy jednak Izmaił przy- 
szedł po niego i powiedzał ccś do Czeczeńca, któcy 
go pilnował — Smith docłyszał słowo „Chan”* zrozu- 
miał, że teraz zaprowadzą go pewnie do Selim-Cha- 
na. Poszedł więz za Izmaiłem pełen ciekawości. 

„Jak też wygląda ten słynny zbój?" — myślał. 

Gdy przyprowadzono go przed oblicze Selim- 
Chana, Johna Smitha c$arnęło ogromne zdziwienie: 

„Jak to?" — myślał, zaskoczony. — „Więc to 
jest ten zbó:? Ten bandyta, którego od tylu lat ściga- 
ją władze?” 

S„odziewał się — jak każdy inny człowiek, który 
słyszał o Selim - Chanie, — spodziewał się ujrzeć 
twarz zacię!ą, złą, wzbudzałącą strach, jednym sło- 
wem — twarz zbója, porywe ąneśo niewinnvch ludzi. 
A tymczasem zcbaczył szlachetną wysoką postać, 
i twarz mądrego, dumnego władzy o cczach, w któ- 
rych obok wyrazu nieugiętej wali widniała dobroć 
i wyrczumiałość, taka czysto ludzl:a wyrozumiałość... 


John Smith nie mógł oczu oderwać od tej twa- 
rzy. 


— Popatrz, Chanie, jak on się w ciebie wpatru- 
je... — zauważył po czeczeńsku Kadi. — To dziwny 
giaur... 

, Selim - Chan zmierzył wzrokiem Amerykanina, 
nie mówiąc ani słowa, I jego zaskoczyło zachowanie 
się 'e*o ncwego więźnia.. Tył przyzwyczajony do 
tego, że w oczach porwany-n bogaczy widział prze- 
rażenie, jakiś paniczny lęk — a tymczasem w oczach 
tago Amerykanina dojrzał ogromne zdumienie i por 

iw. 
— Niech się pan zbliży, — odezwał się spokoj« 
nie po rosyjsku. 

John Smith podszedł bliżej. 

— Dlaczego pan tak na mnie pa'rzy?... Czy wy- 
glądam tak strasznie, jak o mnie piszą?... 

Selim - Chan miał ogromną zawsze, przyjemność 
z rozmów z ludźmi mądrymi i wydawało mu się, że 
Amerykanin nə tak'ega właśnie wygląda Postano- 
wil więc pomówić z nim inaczej, aniżeli zwykł był roz- 
mawiać z pocrywanvmi nrzez siebie madna*ami. 

Jakiś płomyk zabłysnął w oczach Johna Smith'a. 

„Więc on poznał po mnie odrazu. co myślę?..* 
O. nie... — wyrwał mu się lekki okrzyk w od- 
powiedzi na pytanie Selim - Chana, — Wcale nie 
strasznie... 

Selim - Chan uśmiechnął się lekko. Podobał mu 
się ten „giaur”. 

— A czy dużo o mnie piszą u was, w Ameryce? 
— zapytał znów. 

— Tak... i to nieraz... — odnarł John Smi'h. 

Selim - Chan poczuł się dumny. Szczycił się za- 
wsze tym, że fe znienawidzene giaurv bają sie go, ża 
tyle o nim mówia i piszą. Wiedział. że fect znany 
poza granicami kra'n. a teraz to potwierdzenie uzły- 
szane z ust prawdziwego cudzcziemca, sprawiło mu 
ogromną przyjemność. 

— A co piszą o mnie? — zapytał z ciekawością 
w głosie. 

— Piszą... że... no piszą... — zawahał się Amery- 
kanin. 

— Żem zbój i bandyta, co? — Wyręczvł ga Se- 
lim - Chan. widząc ieśo zakłopotanie. — Cha - cha- 
cha... — zaśmis? się. 

Stoiacy wc'oło Czeczeńcy snoglądali ze zdumie- 
niem jedon ra "-ufiego. Nie boli rrzvzwycze'eni do 
tego. żeby ich Chan w ten sposób rozmawiał z giau- 
rami. 

— P-Arha ei cefn tpn pilam 


wał sie po częczeńsku Kadi. 
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Z teatru im. J. Słowack!ag9. 

Dziś po cenach najniższych „On i 
jego sobowtór”. 

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J. Słowackiego będzie komedia 
„Sen wujaszka* według T, Dostojew 
gkiego „w reżyserii Wacława Raduls 
kiego. 

Równocześnie rozpoczęły się pró- 
by z „Małego Domku“ . Jest to jedno 
z najcelniejszych dzieł znakomitego 
pisarza niegrane w Krakowie. 

Sztukę tę przypomni teatr krakow 
ski w żwiązku z uczczeniem 30-lecia 
pracy scenicznej Józefa Karbowskie 
go. 

W pełnym toku są przygotowania 
do wystawienia „Fedry“ Racine'a z 
Zofią Jaroszewską w roli tytułowej. 


TEATR BAGATELA 
„Kobiety z pieprzykiem* rewia oraz 
film „Będziesz zawsze moją“. 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Premiera 
ADRIA: „W ogniu pocisków 
ATLANTIC: Statek niewolników 
L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚWIT: Keściuszko ped Racławicami 
SZTUKA: Robert i Bertrand 
UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szałeje 
WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


6.15 audycja poranna 11.15 tańce 
różnych narodów 11.57 sygnał czasn 
12.03 audycja południowa 13.45 pły- 
ty 14.46 wiadomośc ibieżące 15.25 wia 
domości gospodarcze 15.45 „wędrów 
ki muzyczne” 16.50 pogadanka aktu 
alna 17.50 poradnik sportowy 18.40 
dokąd jechać w święto 18.45 skrzyn 
ka techniczna 18.55 program na dzień 
mastępny 19.40 operetka w 3 aktach 
„Palestrant' 22.00 twórczość Karola 
Szymanowskiego 23.00 muzyka tane 
czna. 


NOCNY DYŻU RAPTEK. 
Pod Złotym Tygrysem Szczepańs- 
ka 1 
. Pod Barankiem Mikołajska Ł.. 
Marcisiewicza Stradom 5. 
Im. św. Teresy Senatorska 5 
Pod Matrką Boską Krowoderska 74. 
w Podgórzu 
Pod Opatrznością Brodzińskiego 1 


1. 


NOGNY DYŻUR LEKARZY 
Stern Natan Starowiślna 21. 
178-25 
Walewski S. -— Biskupia 16 tel. 
155-50 
Sperlingowa R. — 
tel. 127-03 
Oberlender N, — Al. 29 Listopada 
L. 81 tel. 133-82 


tel. 


Józefitów 10. 


O 1. ma — A3% 
TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


| 10 gr „ Pranie kołnierzyka 0 fr : 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 


Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Odczyt w Zw. Łegionistów. 

Staraniem sekcji odczytowej Zw. 
Leg. Pol. w Krakowie przy współpra 
cy prof. U. J. odbędzie się dnia 18 lu 
tego o godz. 19ej w sali odczytowej 
w Oleandrach odczyt ilustrowany 
przezroczaini p. t, „Z wędrówek przy 
rodniczych po dnie morza“, wygło- 
sżony przez doc. dr. Romana Wojtu 
sieka. 

Wstęp dla członków i zaproszo- 
nych gości bezpłatny. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Akademia 


Jak już donosiliśmy, 
niem krakowskiego Stronnict- 
wa Pracy odbędzie się w nad- 
chodząca niedzielę w sali Stare 
go Teatru akademia, poświęco 
na rocznicy Rarańczy. 

W. czasie akademii 


stara- | wygłoszone przemówienia w na 


z udziałem gen. Hallera 


J. Haller oraz gen. Jung. 
stępującej kolejności: prezes dr| Jak słychać, w czasie.akade 
Kuśnierz, płk. Modelski, wice-|mii, w której brać będą udział 
prezes dr. Zygmunt Nowakows zaproszeni goście, reprezento- 
ki, red. płk. Dienstl - Dąbrowa, wane będzie Stronictwo Ludo- 
prezes Stronnictwa Pracy gen. we. 


Przepił pieniądze na opłatę cieląt 
usiłując przekupić później funkc. rzeźni miejskiej 


Przed sądem apelacyjnym w| Postanowił więc przemycić | zarząd rzeźni miejskiej i na sku 
Krakowie odbyła się wczoraj cielęta do rzeźni miejskiej bez |tek tego zawiadomienia Wajda 
rozprawa przeciwko polot sz ZANA opłaty. został skazany za  usiławane 
Wajdzie rzeźnikowi z Piasków ' Przy wjezdzie jednak do rzeź |przekupstwo urzędnika w służ- 
Wielkich. ni zatrzymał go funkcjonariusz bie na więziene przez 6 miesię 

K. Wajda mistrz rzeźnicki rzeźni miejskiej, który nie prze cy z zawieszeniem .wykonania 


izamieszkały w Piaskach Wiel- puścił Wajdę bez uiszczenia op kary. 


kich dnia 9 lipca 1937 r. wiózł łaty ubojowej za przywiezione Przeciwko temu wyrokowi 
cielęta do rzeźni miejskiej. cielęta. wniósł apelację prokurator u 

Po drodze jednak wstąpił do | Wajda obiecał funkcjonariu: |ważając wymiar kary za niski. 
szynku i w towarzystwie rzeźni szowi Jaśkańcowi pewną kwo-| Sąd wyrok I. instaneji za- 
ków racząc się obficie wódką tę za przepuszczenie go do rzeź |twierdził. Bronił adw. Bernard 


przepił wszystkie pieniądze ,ni miejskiej. Pleszowski. 
przeznaczone na opłaty od cie- | Jaśkaniec uważając to za E- 
ląt. przekupstwo zawiadomił o tym 


Kiedy zniknie wreszcie troska o byt z Twego domu? 
Kiedy zapanuje radość i dostatek w Twym domu? 


Jeśli zakupisz los 
znanej ze szczęścia kolekturze 


„DAR“ Kraków, św. Anny 2 


i osiągniesz główną wygrana 


1.000.000-milion złotych 


lub jedną z większych wygranych. 
Co drugi ios wygrywa! 


Ceny losów 1/5 część — zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50) 


Zamówienia samiejscowć wykonuje się odw 
Konte czekowe P, K. O. Nr. 468.078. 


Kiedy odbędzie się proces dr. Drobnera 


Ja księ dowiadujemy, proces nia. 
polityczny przeciw dr. Bolesła- r Obrońcy zawniaskują powo” !'mie prawodpodobnie kilkanaś- 
wowi Drobnerowi rozpocznie łanie świadków, których przy cie nazwisk członków PPS oraz 
się przed krakowskim sądem poprzedniej rozprawie sąd nie dyr. Czarneckiego. 
przysięgłych w piątek 1 kwiet- uwzględnił. | 


Wspomniany wniosek obej- 


Strzelając do wron trafił do kobiety 
przy ul. Zielnej 


Wczoraj Maria Kalamus zam.| ul. Zielnej przez Trzemieckie- | wron. | 
przy ul. Zielnej 68, została pos-|go Stanisława robotnika folwaj  Kalmusowa po zaopatrzeniu 
trzelona śrutem ze strzelby w|rku Zakrzewieckiego w czasie | przez lekarza pogotowia ratun 
prawą rękę na śŚmietnisku nalgdy  Strzemiecki strzelał do'kowege udała się do domu. 


Wielki proces przemytniczy w sądzie krak. 


tem kzmieni do zapalniczek, o żenia 18 osób. 

raz kart do gry i sacharyny. Rozprawa jest rozpisana na 
W wyniku przeprowadzonych |2 dni Bronią adw. dr. Augusty- 
dochodzeń objęto aktem oskar nek idr. Sóhnel i inni. 


Swego czasu  donosiliśmy o 
zlikwidowaniu wielkiej szajki 
przemytniczej, która ,„pracowa- 
la“ na terenie G. Śląska i Krako 
wa. Na czele szajki stał niejaki 
Mieczysław  Korzyński który 
był przez dłuższy czas nieuch- 
wytny Dzięki  niestrudzonej 
pracy Kom.  Dzięciołowskiego 
oraz kom. placówki Ludwig? 
została cała szajka zlikwidowa 
na. 

Szajka ła trudniła się przemy- 


Krwawa bójka w Woli Duchackiej 


Dnia ubiegłego o godzinie 19, Jan Pawa, dozorca ustępów w 
wezwano pogotowie ratunkowe, Sukiennicah . 
do Antoniego Lipińskiego lat | Lipiński doznał rany tłuczo 
49 zam. w Woli Duchackiej | nej nad okiem. i został przewie 
którego uderzył kijem w głowę ziony do -szpitala. 


Skaząny na więzienie uwoelnia 
ny od winy i kary. 


Sąd okręgowy w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sprawę 
Mojżesza Golda którego sąd 
grodzki w Krakowie wyrokiem 
z dnia 5 stycznia 1938 r. zasą- 
dził za kradzież na więzienie, 
przez 3 lata, i umieszczenie go 
po odbyciu kary w domu dla 

niepoprawnych recydywistów- 
bezterminowo. 
Mojżesz Gold miał w  sieruniu 
1937 r. na dworcu w Krakowie 
ukraść niejakiemu Joelowi Asch 
kenazemu z Krakowa, portfel 
pieniędzmi. 

Aschkenazy rozpoznał w Gol 
dzie owego osobnika który wó 
wczas przy nim się znajdował. 

Sąd okręgowy rozpatrując 
sprawę w trybie apelacji po po 
nowieniu dowodu z pokrzyw- 
dzonego, odmóił mu wiary, i 
uchylił wyrok I. instancji i Gol 
da uwolnił od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr.Frey, oskarżał prokura- 
tor dr. Stawarski, bronił adwo 
kat dr. Artur Kruh. 


Konferencja prasowa w L. M. 


i K. 

Wczoraj w lokalu krakows- 
Izo odziału L. M. i K.. odby- 
Ida się konferencja prasowa z u 

działem przedstawicieli wszyst 
kich dzienników posiadających 
swe redakcje w Krakowie z w 
działem prezea S. D. K. dr. Lan 
kauem na czele. 

Konferencję, która poświęco 
na była sprawie ufundowania 
przez społeczeństwo krakows- 
„kie ścigacza morskiego pod na 
zwą „Kraków o czym swego 

"czasu pisaliśmy zagaił przewod 


cji zaznaczając, że zbiórka na 
ścigacz morski rozpoczęta bę- 
dzie dopiero po ukończeniu 
świadczeń jakie płacone są na 
Pomoc Zimową. 

Następnie prezes Ligi mjr. 
Spet. scharakteryzował znacze 
nie ścigacza jako jednostki mor 
skiej poczym prezes S. D. K. dr 
Lankau zapewnił przedstawi- 
cie władz i Ligi, że cała prasa 
polska jak najżyczliwiej usto- 
sunkowuje się do podjętej akcji 
iw miarę sił ją gorąco poprze. 


Nagły zgon kierownika fabr. 
„Spectrum 


Wczoraj zmarł nagle w fab- 
ryce „Spectrum“ w Krakowie 
przy ul. Grzegórzeckej L. 64, 
kierownik tejże fabryki Rosi- 
pal Włodzimierz, lat 52 ob. 
Czechosłowacji. 

Według orzeczenia lekarskie 
go Rosipal zmarł wskutek skle 
rozy . 

Zwłoki przewieziono do Zak 
ładu Medycyny Sądowej. 


Pomocnik handlowy aresztowa 
ny za kradzież. 


| niczący Komitetu  Obywatels- 
kiego Prezes Izby Skarbowej 
ip. Greger. 

Prcz. Greger“ zwrócił się z a 
pelem do prasy o: poparcie ak- 

Wczoraj aresztowany został 
Tomczyk Rudolf, lat 24, zam. w 
Krakowie przy ul. Szpitalnej 9, 
pomocnik handłowy za wspóu- 
dział w kradzieży garderoby i 
aparatu fotograficznego wart. 
; 1.300 zł. na szkodę Bertolda Ra 
paporta, zam. przy ul. Pijar 
[kiej L. 11. 
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